Nr. 202 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie na prowincji za granicą 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 62zł. "zł. Oet 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prennmeratorowie miejscowi składający 
ośrednio w administracyi Graz. 


przedpłatę bez 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zup 


nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy. 


telni H. Aitenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
-TE 


sięcznie 36 et., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobrych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla bałów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Gautów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


e ł- 


ty- 


td. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Środa 22, lipca 1896, 


Rok XXXVI. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $% rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


ERedalztor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Ln 
de 


10 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwa- 


wle: Administracya Gazety Narodowej, ul. Karola 


dwika 1 3; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 


(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinerguese 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Bteinot 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i Q. L 
Danube & Comp. ; w Warszawis ;: Reichman & Frendle:. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ci 


Prywatna korespondencya 3 ct, od wyrazu. — 


Karty kurespendonoyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Obecne położenie. 


Lwów d. 21. lipca. 


Car jeszcze młody, musi zachować 
dotychczasowych doradców swego ojca, 
dopóki się nie zoryentuje — pisano, 
Manifest koronacyjny, po którym so- 
bie wiele obiecywano, okazał tylko, 
że potrzeba być zbrodniarzem, aby 
dostąpić jakiejś łaski. Dzisiaj już się 
okazuje, że system stary ma trwać da- 
lej i wara temu, ktoby się poważył 
nań uderzyć. Grażdaninowi ks. Mesz 
czerskiego odebrano prawo sprzedawa- 
nia luźnych numerów Prawo to przy- 
sługuje ministrowi na mocy 178 art. 
ustawy prasowej i stosowane bywa w 
tych wypadkach, kiedy ogólny kieru- 
nek jakiegoś czasopisma nie podoba 
się rządowi, a pojedyńcze artykuły, w 
niem publikowane, nie zawierają je- 
dnakże nie dającego powód do „ostrze- 
żenia,” lub zamknięcia czasopisma. Za- 
stosowanie środka represyjnego do or- 
ganu ks, Meszczerskiego zrobiło bardzo 
silne wrażenie, gdyż ks. Meszczerski 
wystawiał się zawsze na znawcę istot- 
nych zamiarów cara, i na prowincyi 
przynajmniej mu wierzono. Zapewne 
zbyt śmiała krytyka działalności rzą- 
dowej w Graźdaninie dała powód do 
odebrania mu prawa kolportażu. 

Co więcej, wedle wiadomości z Pe- 
tersburga, ks. Uchtomski porzuca sta- 
nowisko redaktora St. Peter Wiedemos- 
ti i na czas dłuższy wyjeżdża do Azyi. 
Jak się pokazuje, ks. Uchtomski nie 
mógł wytrwać w podjętej w tym orga- 
nie walce o równouprawnienie wyznań 
i ukrócenie samowoli biurokratycznej. 
I biurokracya i zwolennicy bezwzglę- 
dnej rusyfikacyi są jeszcze w Rosyi 
zanadto silni, aby choć jeden organ 
mógł się opierać skutecznie powszech- 
nemu prądowi. Szlachetne nieraz w 
prasie polskiej podnoszone usiłowania 
młodego arystokraty-literata okazały 
się bezskutecznemi i ks. Uchtomska, 
zapewne nie dobrowolnie, lecz z polo- 
cenia, musi przerwać swoją pubiicysty- 
czną działalność w Rosyi. A jednak ks. 
Uchtomski był towarzyszem Mikołaja 
II., wówczas carewicza, w podróży jego 
po Wschodzie, uważany był do ostat- 
nich czasów za najściślejszego powier- 
nika cara — dzisiaj wygnany został 
do Azji. Chybaby mu tam jaką nad- 
zwyczajną misyę poruczonó! Tak czy 
owak, fakt ten dowodzi, że szlachet- 
ny powiernik odchodzi od boku cara i 
snać car nie myśli się „zoryentować.* 

We Francyi wiele dały do myślenia 
zaszczyty, z jakiemi dwa niemieckie 
okręty wojenne, przeznaczone do wpra- 
wiania elewów marynarskich, przyj- 
mowano na wybrzeżach rosyiskich, 
a nawet w Kronsztadzie, owej słynnej 
widowni demonstracyj francusko-rosyj- 
skich, kiedy to Aleksander HI., roz- 
juszony z powodu tego despektu, iż 
ks, kanclerz Bismark wykluczył walo- 
ry rosyjskie od lombardowania w Ban- 


Z CHWILI. 


XXVII. 


Lwów, dnia 22 lipca. 


(Udział ś. p. Franciszka Dobrowolskiego w 

styczniowem powstaniu. -— Nowości wyda- 

wnicze: „Król Bolesław Smiały* Kazimie- 

rza Glińskiego i „Listopad“ Andrzeja Nie- 
mojewskiego.) 


W ubiegłym tygodniu mieszkańcy 
wielkopolskiej stolicy odprowadzili na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
zasłużonego szermierza sprawy naro- 
dowej, kresowego dziennikarza, który 
po dwudziesto pięcioletniej, tyle pozy- 
tecznej pracy zasnął snem sprawiedli- 
wego. O zasługach Franciszka Dobro- 
wolskiego jako dziennikarza niezmor- 
dowanego i pracownika w dziedzinie 
spraw publicznych, kierownika sceny 
narodowej —rozpisano się dość obszer- 
nie w całej prasie polskiej. Mniej na- 
tomiast poświęcono uwagi działalności 
zmarłego w pamiętnym roku sześó- 
dziesiątym trzecim, poprzestając na 
gołosłownej wzmiance, 1ż Dobrowolski 
dwukrotnie zasiadał w składzie rządu 
narodowego, plastując w międzyczasie 


styczniowe zastało — 
wiadomo — Dobrowolskiego na 
nowisku sekretarza senatu w War- 
wie. Związany stosunkami osobis- 
przyjaźni i koleżeństwa z ław 


ku rzeskim, przyjął umizgi repubiika- 
nów francuskich i pozwolił grać mar- 
syliankę rewolucyjną obok Boże 
cara chrani! Z odszczególnień tych 
dla oficerów i majtków marynarki nie- 
mieckiej przez najwyższe sfery rosyj- 


lizm pozostawia bardzo wiele do ży- 
czenia. Bo też jak najboleśniej uraził 
Lihungczang Francuzów. Przemawia- 
jąc do Faura, wspomniał o dobrych 
stosunkach wiążących Francyę z Chi- 
nami, i że stosunki te jeszcze zacie- 


H 


skie, prasa niemiecka nie wiele robiła |śniły się silniej od czasu uregulowa- 


hałasu politycznego. Ale we Francyi 
zrozumiano natychmiast znaczenie te 
go faktu; zrozumiano, iż daremną 
była otucha, że stosunki, czyli jak to 
mówią, druty polityczne między Pe- 
tersburgiem a Berlinem są zerwane. 
I wielce to uraziło nadzieje i ambicye 
Francuzów. 


A nadto coraz bardziej przekonują 
się Francuzi, że i w ojczyźnie nie 
wszystko tak idzie, jakby tego pra- 
gnęła duma narodowa. Wychowane 
zasadą „precz z Bogiem, precz z pa- 
nem |* pokolenie burżoazyi widzi, jak 
się na tej zasadzie wychował dosko- 
nale socyalizm, i konsekwentnie prze- 
szedł do negowania Francyi AR 
która także jest formą rządu, a socyą- 
liści dążą do tego, aby tylko rządzili, 
tj. aby zapanował nierząd powszechny. 
Dowodzą tego okoliczności aresztowa- 
nia przez władze rządowe Calvignaca, 
socyalisty, mera (burmistrza) w Car- 
maux. Socyalistyczna Rada miejska 
w Carmaux uchwaliła nie obchodzić 
święta republikańskiego 14. lipca. — 
Wobec tej uchwały klub republikań- 
ski postanowił urządzić na własną rę- 
kę uroczysty obchód święta; wznie- 
siono trybuny i zapowiedziano ognie 
sztuczne, oraz tańce przy muzyce or- 
kiestry, Mer nakazał usunąć trybuny, 
lecz go nie posłuchano ; udał się o po- 
moc do policyi, lecz policya przyznała 
racyę klubowi fepaORE Pic. Wów- 
czas mer sam sprowadził kilku robo- 
tników i z trójkolorową szarfą zjawił 
się na miejscu zabawy, ażeby rozebrać 
trybuny; lecz zastał już na miejscu 
porucznika żandarmeryi i dwóch ko- 
misarzy policyi. Przyszło do ostrej 
sprzeczki, i mer nazwał komisarzy 
ajentami prowokacyjnymi  nędznego 
rządu. Wtedy aresztowano go, i pod- 
czas gdy socyalistyczny mer siedział 
w areszcie, republikańska ludność ba 
wila się przez całą noc, obchodząc 
święto narodowe. Na drugi dzień do- 
piero wypuszczono mera z aresztu. Ma 
on być pociągnięty do odpówiedzial- 
ności przed sąd przysięgłych m. Albi, 
jako oskarzony za uchybienie władzom 
rządowym. Niezwykła ta sprawa budzi 
wielkie zaniepokojenie, gdyż socyali- 
ści i robotnicy w Carmaux stoją po 
stronie mera a kto wie, czy nie wy- 
woła to jeszcze jakich zaburzeń w 
Carmaux. Po zebraniu się parlamentu 
sprawa ta niewątpliwie da powód do 
interpelacyi w Izbie. 

Lihungczang z bałwochwalczą nie- 
mal czcią przyjmowany w Niemczech 
przez sfery urzędowe i inne, zapewne 
dlatego doznał zimnego przyjęcia w 
Paryżu. Ze strony rządu było powita- 


| 


nia granic od strony Zumun i Konang- 
si (od Tonkinu). Następnie wyraził 
wicekról podziękowanie za interwen- 
cyę Francyi przy odstąpieniu Liaotun- 
gu i zaznaczył życzenie utrzymania 
także nadal dobrych stosunków z 
Francyą. 


Taksamo przemawiał Lihungczang 
do cesarza niemieckiego, ale oddając 
ogromne pochwały armii niemieckiej. 
W przemowie do Faura nie wspomniał 
o armii francuskiej... Zimno odpowie- 
dział Faure, że Francya przyjażń na 
rodów, które jak ona pragną pokoju, 
uważa za najcenniejsze dobro. Temi 
pokojowemi uczuciami powodowana; 
mogła Francya użytecznie współdzia- 
łać w dziele uspokojenia i zgody przy 
odstąpieniu Liaotung. Wreszcie zape- 
wnił prezydent, iż żywi przeświadcze- 
nie, że Lihungczang, po odbyciu po- 
dróży po Francyi, będzie ochraniał 
francuskie przedsiębiorstwa swą opie- 
ką i użyje na ich korzyść tych wpły- 
wów, jakie posiada w ojczyżnie. -— 
Zaproszony przez Faura na przegląd 


wojsk d. 14. bm. Lihungczang nie, 


mógł się przedostać wczas i musiał się 
zadowolić miejscem  drugorzędnem. 
Mieszkanie wyznaczono starcowi 74 
letniemu w kamienicy, pod którą od 
wieczora d. 13. do rana d. 15. „lud“ 
paryski wyprawiał najszaleńsze tańce 
i krzyki jako w „święto narodowe.“ 
I tak postępuje Francya z mężem, na 
którego Rosya, jej protektorka tak 
wiele buduje ! 

Crispi był najzupełniej oddany 
trójprzymierzu, już mniej Rudini i je- 
go pierwszy minister spraw zagr. ks. 
Sermonetta. Padały z ust rządowych 
słowa o możliwości „ulepszenia* trój- 
przymierza. A następca ks. Sermonót- 
ty, Visconti- Venosta — tak przynaj- 
mniej sądzą w Paryżu i poniekąd w 
Niemczech — ma być jeszcze zimniej- 
szy dla trójprzymierza. Juścić Włochy 
pozostaną mu wierne, ale podnosi się 
z różnych stron pytanie: czy pozosta- 
nie dawna kordynalność, czy Włochy 
nadal zechcą uważać trójprzymierze 
za jedyną oś swojej polityki. 

Co do sprawy kreteńskiej niepodobna 
wierzyć ani telegramom greckim, fran- 
cuskim i angielskim, prawiącym o 
straszliwych nowych okrucieństwach 
Turków, ani teź innym, które tosamo 
o powstańcach kreteńskich donoszą. 
Co się dzieje na Krecie, nikt właści- 
wie poza miejscami wypadków nic pe- 
wnego nie wie, albo nie powie. Do- 
tychczas „koncert europejski“ zgodnie 
postępuje, ale już ten i ów gabinet 
oburza się na Portę — słusznie czy 
niesłusznie — że nie ziszczają się jej 


nie wielce uroczyste, ale ludność dość į przyrzeczenia i krew się dalej leje na 


kwestyi stłumienia rokoszu na Krecie, 
wywiąże się inna co do egzystencyi 
państwa Osmanów w Europie. Mo- 
carstwa podejrzliwie poglądają jedno 
na drugie, dotychczasowa jedność mo- 
że pęknąć i fatalnie się skończyć 
niewiadomo dla których mocarstw. 

Tymezasem Japonia zbroi się w 
pułki, karabiny i armaty, a oraz jesz- 
cze skrzętniej w fabryki i zawiązuje 
zapomocą ' tewarzystw parowych 
handlowe stosunki z Europą, Ameryką 
ih Australią, aby wschodnią Azyę i 
świat zalać taniością swoich wyro- 
bów a oraz wyrugować handlowe ma- 
rynarki europejskie z pośrednictwa 
w przewozie towarów, jak już np. w 
znacznej części niemiecka marynarka 
wypiera angielską, francuską i amery- 
kańską. 


Hasła wyborcze. 


Lwów d. 21 lipca. 


Artykuł prezesa krajowego komite- 
tu przedwyborczego, hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, stwierdzający po- 
trzebę uznania zasady solidarności 
Koła polskiego we Wiedniu za głó- 
wne hąsło przy przyszłych wyborach 
posłów do Rady państwa, ogłoszony w 
zeszłym tygodniu w dziennikach, któ 
re stoją na gruncie polityki narodo- 
wej, nie pozostał bez odpowiedzi. No- 
życzki odzywały się: Kuryer Lwow- 
ski i jego braciszek młodszy Monitor 
zaraz odpowiedziały na wywody hr. 
Dzieduszyckiego w duchu socyalisty- 
cznej zasady, przenoszącej interes pro- 
letaryatu po nad wszelkie wzgłędy 
narodowe. Wielce charakterystyczną 
jest mianowicie odpowiedź Monitora, 
który z godną uznania szczerością i 
otwartością odsłania dążności swojego 
stronnictwa. Kuryer Lwowski polity- 
czniej, bierze się do rzeczy. Zamiast 
wprost uderzyć na postawione w komu- 
nikacie hr. Dzieduszyckiego hasło, iż 
„wyborem narodowym będzie wybór 
każdego posła, który do Koła polskiego 
przystąpi* zbywa je główny organ so- 
cyalistycznej demokracyi naszej tylko 
ogólnikowo drwinami na temat „zardze- 
wiałej broni“ „zużytych frazesów“ itd. | 
Natomiast odpowiedź Monitora jest o 
wiele dobitniejszą. Pisze on mianowi- 
cie: „Ten — zdaniem naszem, a mó- 
wimy otwarcie — ktoby kandydując z 
V kuryi oświadczał, iż wstąpi do Koła, 
uświęcał by nadal tę politykę, która, 
w naszem rozumieniu jest 
zbrodniczą wobec ludu.(!) 

„Przeszły te czasy bezpowrotnie, 
kiedy trzeba było solidarnie bronić 
ziemi lub praw narodowych, języka 
czy tam religii. Dziś walki te ustały i 
dziś o solidarności rozstrzygają tylko; 
interesa ekonomiczne pewnych warstw 
narodu, czy kast, czy kół. Kwestye e- 


jsobą zwalczać ma narodowy komitet 


żądać, aby wyzyskiwany szedł solidar- 
nie z wyzyskującym, opływający w 
dostatkach z człowiekiem, którego 
nędza do kości gryzie, uprzewilejowa- 
ny z człowiekiem praw niemal pozba 
wionym. Tu nie masz zgody! nie masz 
solidarności! Tu ciągle tarcie być 
musi na «wzór młyńskich kamieni. So- 
lidarność i zgoda może być tylko w 
tych nader rzadkich i coraz rzadszych 
wypadkach, gdyby zagrożone były in- 
teresa wszystkich warstw, gdyby n. p. 
chodziło o zgermanizowanie nas wszyst- 
kich lub tp. 

„My uważamy rozbicie się t zw. 
solidarności Koła za rozwój w naszem 
życiu narodowem i ekonomicznem, za 
fakt dodatni, za olbrzymi krok na- 
przód. A poucza nas i upewnia nas 
w tem historya parlamentarnych re- 
prezentantów Czech i niemieckich pro- 
wincyi. Za szeroko by trzeba o tem 
pisać — odkładamy to na później; w 
szeregu artykułów udowodnimy słu- 
szność naszych poglądów. Dziś tylko 
konstatujemy, że rozbicie solidarności 
Koła równa się zdjęciu obroży z ust 
ludu, który uwolniony z niej tem sna- 
dniej potrafi się upominać o swe pra- 
wa i podnosić się ekonomicznie. 

„Jesteśmy przekonani, że skład 
przyszłych reprezentantów Galicyi bę- 
dzie prawdopodobnie taki sam jak 
dzisiaj, odmienną fizognomię nadadzą 
tylko reprezentanci V kuryi i w czę-! 
ści ky © O włościańscy, których 
potrafimy mimo presyi przeforsować. 
Ci ludzie stanowczo do Koła polskie- 
go należeć nie będą i tych syreni głos 
filozofa z Jezupola nie potrafi prze- 
robić. - 

„Wszystkie partye i stronnictwa 
myślące szezerze o ludzie i pragnący 
szczerze jego dobra walczyć będą 
przy przyszłych wyborach pod ha- 
słem: niewstępowania do Koła. Na 
tem polu pogodzą się istron- 
nictwo ludowe i stronnictwo 
robotnicze i Rusini w dobrze 
zrozumianym własnym inte- 
resie*. 

Tak stronnictwo ludowe pod firmą 
Lewakowski, Wysłouch, Stapiński 1 
spółka, stronnictwo robotnicze Mań- 
kowski, Hudec i tow. i Rusini-moska- 
lofile z Romańczukowcami — oto go- 
dna kompania, która w przymierzu z 


t 


centralny przy przyszłych wyborach! 
Wiemy przynajmniej, z kim mamy do 
czynienia... 


Wieika wojna. 
Lwów d. 12 lipca. 
Zanim wywiąże się owa wielka, 
niesamowita ogromem krwi i nastę- 


pnych wyników wojna armij miliono- 
wych, na nieochybne zapowiadana i 


pz A 


ozięble postępuje, a zresztą i oficya- | Krecie. Może już niezadługo zamiast 


moskiewskiego uniwersytetu, podzielał łup zniszczenia, podobnie jak to uczy- 
on przekonania kółka prawników, lu- nił z Litwą oddaną na pastwę samo- 
dzi rozległego umysłu i wykształcenia, woli Murawiewa a równocześnie w sze- 
wśród którego rej wiódł mecenas Piotr |regach narodowych coraz to wyrażniej 
Kobylański. Wespół z Kobylańskim,| występowała opozycya, rosły zastępy 
Malinowskim Erazmem i Tadeuszem | malkontentów. Postanowiono układać 
Bąkowskim wszedł też Dobrowolski | się z opozycyą i po odbytej konferen- 
po raz pierwszy w skład rządu naro-,cyi z Dobrowolskim zgodził się Ma- 


konomiczne są dziś tłem prac parla-|przed pierwszym wystrzałem już dzi- 
mentarnych, a na tem tle nie można siaj ciężarem militaryzmu przygniąta- 


podczas gdy pióro sekretarskie dzie- | innych skompromitowanych wobec wła- 
rzył Wojciech Biechoński. Piotrowski; dzy carskiej osobistości i jeszcze przed 
nie długo mógł sprawować swe fun-, uwięzieniem Traugutta został areszto- 


dowego po tak zwanym zamachu ma- 
jowym 1868 roku. Grono to zwane 
rządem adwokatem, reprezentowało 
wobec swych peprzedników kierunek 
bardziej skrajny, rewcelucyjny, lecz 
niebawem po objęciu władzy doszło 
do przekonania, że ster działań po- 
wstańczych wymaga pewnego doświad- 
czenia, pewnej ciągłości w pracy. Tak 
więc przybrano co rychlej do składu 
władzy Awejdego i Józefa Janowskie- 
go zasiadających w poprzednim rzą- 
dzie. Ale i to uzupełnienie rzedzącego 
grona żywiołami umiarkowarpmi nie 
zdołało mu zapewnić dłuższej egzys- 
tencyi, gdyż już z końcem cjerwca 
t. r. musiał rząd majowy ustąpić miejs- 
ca nowej grupie ludzi, skupionej koło 
Karola Majewskiego a opartej na orga- 
nizacyi miejskiej miasta Warszawy. 


Z „rządu adwokatów“ jedynie Ja- 
nowski i Awejda przeszli do sk.adu 
nowej władzy, podczas gdy «)obrowol- 
ski i Kobylański usunęli się chwilowo 
od steru spraw. Powtarzamy: chwi:o- 
wo, gdyż już we wrześniu t. r. powo- 
łał Majawski Dobrowolskiego na wa- 
żne stanowisko dyrektora wydziału 


jewski na złożenie w jego ręce władzy, 
gdyż jego z całego obozu opozycyoni- 
stów uważano jako najodpowiedniej 
szego do objęcia takowej. 


„Szesnastego września, ku wieczo- 
rowi, zebrani na posiedzeniu rządu 
narodcwego, w owym dniu przy ulicy 
Niecałej obradującego, zebrani wszy- 
scy, acz już bardzo nieliczni członko- 
wie — pisze autor „Romualda Trau- 
gutta i jego dyktatury* — wy- 
słuchali Majewskiego krótkiej przemo- 
wy, w której oświadczył, że cały skład 
rządu władzę swą oddaje w ręce Fran- 
ciszka Dobrowolskiego. Spisaro rezy- 
gnacyę na piśmie, który to akt zao- 
patrzono w pieczęcie rządu narodowe- 
go i pieczęcie sekretarzy Litwy i Rusi. 
Obecny na posiądzeniu Dobrowolski 
z twarzą poważną, nader zimną, ubra- 
ny w surdut ciemno granatowy, na 
wszystkie guziki szczelnie zapięty, co 
nadawało jego osobie i wyglądowi: coś 
więcej jeszcze sztywnego, otrzymał 
pieczęć rządu narodowego jako symbol 
władzy i nim ostatnie promienie je- 
siennego słońca oświeciły elegancki 
salonik, w którym posiedzenie odby- 


spraw wewnętrznych. Wezwany przy-! wało się i zagasły nad murami miasta, 


jął nominacyę, lubo czuł aż nadto do- 
brze, że na horyzoncie zbierała się 
wielka nawałnica nowych nieszczęść i 
wypadków, gotująca nietylko zagładę 


i powstaniu, ale tworząca zapowiedź 


Konstantego miał dotknąć kraj nie- 
szczęśliwy szeregiem plag i prześla- 
'dowań. Rząd narodowy w trudnej zna- 
'lazł się sytuacyi. Gabinet petersbur- 
"ski postanowił wydać Królestwo na 


jopozycya święciła swój tryumf, dzie- 
rzyła władzę*.., 

Wiadomość o przejściu władzy w 
rące czerwonych nie wywołała korzy- 
stnego wrażenia wśród sfer wyższych 
organizacyi powstańczej. Zwłaszcza 
wydział wojny nie chciał słyszeć o no- 
wym rządzie, w gronie którego obok 
Dobrowolskiego zasiedli: Stanisław 
Frankowski, Ignacy Chmieliński, Ko- 
kosiński, i Józef Piotrowski, pełniący 
zarazem obowiązki naczelnika miasta, 


kcye, gdyż aresztowany z początkiem 
października, już w następnym mie- 
siącu zawisł na szubienicznym palu. 
Toż samo Chmieliński i Frankowski 
jęszcze w ciągu września opuścili gra- 
nice Królestwa, ustępując swych miejsc 
Asnykowi i Narzymskiemu. Jeden Do- 
browolski wśród ogólnego zwątpienia 
nie opuszczał rąk i były czasy, gdy 
równocześnie piastował teki spraw za- 
granicznych, wewnętrznych i wojny, 
zanim dla tych departamentów znalazł 
odpowiednich kierowników w osobach 
Janowskiego i Gałęzowskiego. 

Taki stan rzeczy zastał Traugutt, 
który w pierwszych dniach paździer- 
nika zjechał do Warszawy. Czy roko- 
wał on z Debrowolskim ? — niewiado- 
|mo. Prawdopodobnie jednak rokowania 
nie miały miejsca, lecz jeneral oświad- 
czył mu z całą żołnierską stanowczo- 
ścią, iż naczelną władzę obejmie sam, 
niepodzielnie, czemaA bynajmniej Do- 
browolski się nie spriąciwiał i na dni 
kilka z miasta wyjećhał, ułatwiając 
tem niejako dalsze przeobrażenie się 
rządu narodowego, który w dniu 17. 
pażdziernika zebrał się na zwykłe po- 
siedzenie. Niebawem po rozpoczęciu 
obrad nadszedł Traugutt, który w kró- 
tkich lecz energicznych słowach scha- 
rakteryzował sytnacyę i zawiadomił 
obecnych, iż obejmuje dyktaturę. 

„Wszyscy zgodzili się bez najmniej- 
szej opozycyi — pisał o tem zdarzeniu 
śp. Dobrowolski w Dzienniku Poznań- 
skim z roku 1868. — Jeden tylko na- 
czelnik miasta — a był nim Pepłow- 
ski — odezwał się w te słowa: Jene- 
rale, pamiętaj, że bierzesz wielką od- 
PO przed krajem! Asnyk 

I milezący, a Kobylański, Gałęzow- 
ski i Janowski winszowali Traugutto- 
wi jego postanowienia.* 

Usunąwszy się od rządów, nie opu- 
szczał Dobrowolski Warszawy śladem 


I 


wany w dniu pierwszym marca 1864 
roku. Widocznie jednak komisya sled- 
cza nie miała należytego pojęcia o u- 
dziale pojmanego w ruchu rewolucyj- 
nym, gdyż Dobrowolski wywieziony 
do Nowochoperska odzyskał wolność 
już we wrześniu 1865 roku. Dopiero 
w styczniu roku następnego wymę- 
czone w cytadeli zeznania pouczyły 
policyę i sąd wojenny o właściwej 
działalności Dobrowolskiego, który nie 
czekając ponownego aresztowania, u- 
mknął za granicę, by dalej piórem i 
czynem służyć sprawie narodowej. O 
nim to powtórzyć można z całą słu- 
sznością słowa staropolskiej pieśni: 
Ze skowronkami wstaliśmy do pracy 
I spać pójdziemy o wieczornej zorzy, 
Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy 
I hufiue Boży !... 

Od mogiły zasłużonego dziennika- 
rza przejdźmy do nowych wydawnictw, 
które wbrew dawnej tradycyi księga- 
rzy tutejszych, gotujących świeże na- | 
kłady na długie, zimowe wieczory, 0-, 
puszczają w porze obecnej wcale li- 
cznie prasy drukarskie. 

Zacznijmy od tragedyi Kazimierza 
Glińskiego, wydanej w Krakowie u Ge- | 
bethnera i Wolffa. 

Znany zaszczytnie autor osnuł treść 
swego najnowszego utworu (Król 
Bolesław Smiały) na tle walki. 
między włądzą duchowną a świecką, 
której przedstawicielami widzimy po- 
tężną postać biskupa i bohaterskiego 
króla, traktowane nieco odmiennie 
aniżeli w opiewających tenże sam sy 
mat dziełach Korzeniowskiego i Dzie-| 
duszyckiego. I ta właśnie odrębność; 
w sposobie scenicznego przedstawie- | 
nia tragicznego koniliktu, wierność: 
kolorytu dziejowego w połączenia z, 
wyrazistością wprowadzonych na de-. 
ski teatralne postaci, wreszcie niepo-. 
spolita siła dramatyczna, ujawniająca 
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jąca państwa i ludy, poczęła się na 
ostre walka duchów pod przewodem 
Chrysta i Antychrystą, w której bojo- 
wnicy wiary i prawa Bożego dotych- 
czas przeważnie na utarczkach obron- 
nych, na męczeńskich cierpieniach się 
ograniczali. Poczęła się nowa era dzie- 
jów Europy, a Jowisz Kóniggritzu i 
Sedanu już podobno przeczuwa, że on 
to pierwszym stał się bohaterem jej 
jakkolwiek niefortunnym. Kulturkam- 
pfem swoim ocucił Bismark z ospal- 
stwa katolików niemieckich, zadowo- 
lonych z tego, co posiadali, jakkolwiek 
mało tego było. Walka kulturkampfo- 
wa, prowadzona przez dyktatora wów- 
czas Europy, bezwzględnego jak zę- 
by koła maszynowego, i przez protes- 
tanckie dwie trzecie narodu butne, za- 
rozumiałe, władające wszystkiemi uni- 
wersytetami, całem dziennikarstwem 
i mające na swoje usługi aż nazbyt 
gorliwy neożydowizm i masonizm Ga- 
łego świata — przeciw jednej trzeciej 
narodu, wątłej, niezorgauizowanej 1 
nawet niemyślącej o organizacyi, de- 
ptanej i wyszydzanej — walka ta 
skończyła się klęską sromotną Bismar- 
ka, jego satelitów i żołdaków, a zwła- 
szcza otworzyła oczy katolicyzmowi, 
że niechaj się tylko sam sobie nie 
sprzeniewierzy, niechaj się zorgani- 
zuje, to musi zwycięstwo na jego 
ję a się stronę — zwłaszcza gdy 

etmani mu taki Pius IX i Leon XML. 
A utorcwali drogę ci hetmani już na 
tyle, że choćby i Leon XIII. zeszedł z 
z tego świata, legiony katolickie ani 
co do strategii ani co do taktyki się 
nie pomylą. 

I oto na co zaszedł Bismark! Te- 
mi dniami podejrzywając centrum pru- 
skie i niemieckie (t. j. katolików), że 
myśli obalić ks. Hohenlohego a na 
krześle kanclerskiem osadzić albo br. 
Marschalla albo p. Bóttichera — któ- 
rzy przecie ongi bardzo dobrze Bis- 
markowi się wysługiwali — widział 
się Bismark — zniewolonym w swoich 
Hamburger Nachrichten pisać, co nastę- 
puje: zdaje się, pod jego dyktandem: 
„Troska, z jaką spogiądamy w przy- 
szłość naszej polityki, polega na oba- 
wie, że centrum i jego dążności mo- 
głyby zdobyć przeważny 1 decydujący 
wpływ na politykę niemiecką, ponie- 
waż zwarta jedność tej frakcyi, jej 
niewzruszoność i wspomnienie zręczno- 
ści, z jaką nią kierował Windthorst, 
nie są bez uroku dla rządu, który nie 
może obejść się bez pomocy parla- 
mentu. Popieranie polityki rządowej 

rzez centrum, jeśli można je uzyskać 
bas szkody dla państwa, byłoby prze- 
cież pożądanem, ale decydujący wpływ 
tego stronnictwa na politykę pań- 
stwową, rządzenie podług polityki 
centrum uważamy za niebezpieczne. 
Między innemi już dla tego samego, 
ponieważ centrum nigdy nie może 
zrzec się tego, aby nie zasilać i nie 
pobudzać przez swoję reprezentacyę 
parlamentarną żywiołów, które w o- 
góle nie odczuwają potrzeby życia ja- 


się w zręcznem a nader umiejętnem 
stopniowaniu efektów — przedstawia- 
ją najcelniejsze zalety utworu, które- 
go przyswojenie scenom polskim by- 
łoby rzeczą wielce pożądaną, Wobec 
autora dramatycznego w  nierównie 
korzystniejszem położeniu znajduje 
się nowelista, który nie ubiegając się 
o względy teatralnego przedsiębiorcy, 
przemawia do czytelnika, o mil dzie- 
siątki oddalonego, z kart książki czy 
ze szpalt feljetonu, równie potężnie 
równie wyraziście jak autor dramaty- 
czny, przemawiający usty dobrego 
aktora. Oczywiście o tem oddziaływa- 
niu na umysł i fantazyę czytającego 
ogółu mówić mogą przełcwoś a 
ci pisarze, którzy mają coś nowego 


„do powiedzenia... Grono tych wybrań- 
ców powiększył w ostatnich czasach 
: Andrzej Niemojewski, autor „Lis to- 


ada“ (Lwów. — Księgarnia Polska), 
siążeczki skromnej rozmiarami a bo- 
gatej treścią, na którą złożyło się trzy- 
dzieści drobnych obrazków, szkiców i 
opowiadań, nakreślonych z niezwy- 
kiym talentem pisarskim a oraz zdra- 
dzających w autorze poczucie natury 
i wielce rozwinięty zmysł obserwacyj- 
ny. Przeważną część opowiadań osnuł 
p. Niemojewski na tle stosunków ży- 
cia fabryczno - górniczego, choć nie 
brak w tym zbiorku obrazków zaczer- 
pniętych przez autora z otaczającej 
go przyrody, kreślonych z przedziwną 
plastyką i naturalnością, jako też frag- 
mentów dotykających głębszych zaga- 
dnień społecznych. Krótko mówiąc, 
książka p. Niemojewskiego wyróżnia 
się korzystnie wśród nowszych pro- 
duktów beletrystyki. 

Stanisław Schniir- Pepłowski. 
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ko obywatele państwa niemieckiego, 
jak np. Polacy z swemi dążnościami 
narodowemi. W tym względzie pozo- 
stanie centrum zawsze niezmiennem a 
minister, który jako mąż zaufania tego 
stronnictwa będzie kierował polityką 
kraju, będzie musiał zawsze się z tem 
liczyć. O ile następcy ks. Hohenlohego 
będą do tego gotowi, pokaże się to 
niebawem. 

Ze spokojną dnmą odpowiada głoś- 
ny dzisiaj organ katolików niemiec- 
kich Kóln. Volskztg. na wycieczki li- 
beralnej Köln. Ztg.. Centrum prowa- 
dziło politykę centra, jak to jest jego 
zadaniem. Samoistne jego stanowisko 
uwydatniło się w tem, że stanowczo 
w sprawie kodeksu cywilnego nie szło 
na pasku konserwatystów; ważne 
uchwały ekonomiczno-polityczne prze- 
arlo centrum wbrew nacyonał-libera- 
łom, a także wobec rządu całkiem 
samodzielnie występuje. Dość przypo- 
mnieć, że centrum wbrew pierwotne- 
mu zamiarowi rządów Rzeszy wpako- 
wało w reformie giełdowej zakaz ter- 
minowej spekulacyi zbożem, że ustawę 
o nierzytelnej konkurencyi zhacznie 
rozszerzyło i t. d. 

A dalej szydzi Kölnische PVolksZtg. 
z Bismarka, iź tenże podtrzymywanie 
narodowych dążności Polaków składa 
na centrum, przypominając, źe przecież 
Bismark sam rozbudził najwięcej du- 
cha narodowego Polaków przez walkę 
kulturną i rozbudza go ciągle przez 
ustawy antypolskie, które dotąd mają 
siłę obowiązującą. 

Dwadzieścia lat temu był katoli- 
oyzm w Niemczech popieluszkiem — 
dzisiaj jak oto stoi i jak przemawia | 
Gdy chciał być opoką, stał 
się nią, i napróżno rozbijają się o 
nią tarany krzyżactwa, masonizmu, 
protestantyzmu ślepego i neożydowiz- 
mu. To jeden ustęp z wielkiej wojny 
duchów, o której mówimy. 

Zakonnik katolicki, potomek zna- 
komitego rodu polskiego, hr. Rey po- 
wziął myśl wyprawy do Abissynii dla 
użyczenia pomocy i pociechy jeńcom 
włoskim, zyskuje fundusze, organizuje 
wyprawę, sam z nią się udaje, z aniel- 
ską słodyczą znosi mordercze ataki 
wrogiego klimatu i życiem przypła- 
ca swoje poświęcenie. 

Jak już przed kilkoma dniami 
wskazaliśmy, w dziejach misyonar- 
stwa katolickiego czyn i postępowanie 
ks. Reya nie są faktem ani wyjątko- 
wym, ani nawet nadzwyczajnym. A je- 
dnak sława jego gruchnęła po świecie, 
wstrząsnęła do gruntu mianowicie u- 
mysłami i sercami Włochów; rząd 
Ak pont oddały hr. Reyowi cześć 
jakby wodzowi zwycięskiemu. Skąd 
to wszystko? Bo to był znowu jeden, 
a wprost przemawiający nawet do 
najzatwardzialszych, ustęp z tejże woj- 
ny duchów. Pole inne, ale sprawa ta 
sama. 


Dla masonizmu, zwłaszcza najsza- 
leńszego włoskiego, czyn ks. Reya stał 
się ciosem morderczym. W tym ozy- 
nie jak w źwierciedle przejrzała się 
Meduza masonizmu i otrętwiała ; w je- 
go świetle ujrzał ją naród włoski i 
zatrworzył się na widok kłamu w ma- 
soniamie wcielonego. Jakie bowiem 
hasło wywiesił był zrazu masonizm ? 
Hasło pomocy i ulgi cierpiącym, udrę- 
ozonym, „humamizm* — hasło wca- 
le nis nowe, bo starsze nawet od ka- 
techizmu. Ale niem łudził on i ciągle 
jeszcze łudzi bezdusznych i głupich; 
pod tem hasłem ściągał miliony w pie- 
niądzach i kohorty liczne. Straszliwe 
położenie jeńców włoskich samo się 
napraszało masonom:  „Dopomóżcie 
nam nieszczęśliwym w imię humani- 
zmu|* Ale masonizm uczynić tego nie 
mógł, wołania tego usłyszeć, domy- 
śleć się nie zdołał, bo ów „humanizm“ 
masonizmu, to kłam, i nie jak tylko 
„obłuda dla prostaczków*. B 

Ale zrozumiał masonizm, czem mu 
zagraża czyn zakonnika katolickiego, 
ks. Reya, czemś daleko wymowniej- 
szem, niż rewelacye miss Vaughan 
i wszelkich innych eksmistrzów, kar- 
dynałów lóż masońskich. Więc też 
organa jegv poczęły czernió ofiarnego 
BE. a katolickiego, R W 

o jako szpiega austryackiego w słu- 
Soie Fartuk Strata a chybiła 
i zwróciła się w pierś łucznika. 


A stało się to właśnie w porze, gdy 
wstrząśnięty owemi rewelacyami ma- 
sonizm strącić musiał swego „papie- 
ża“ — tak go zowią — osławionego 
ospolitego zbrodniarza, Lemnmiego, 
tóry z wiary chrześcijańskiej prze- 
szedł był na żydowizm; i kiedy na 
jego miejsce „papieżem* wybrano pra- 
wdziwego już żyda i republikanina 
Nathana — który w zuchwałości swo 
jej wydał manifest, zaprzeczający, ja- 
koby masonizm mieszał się w sprawy 
wiary i polityki, chociaż nie ma Wło- 
cha inteligentnego, któryby nie wie- 
dział, iż rzecz się ma przeciwnie i że 
dlatego dzisiejsze opłakane położenie 
Włoch jest właśnie dziełem masonów. 
Tem większe, i właśnie dlatego tak 
wielkie zwycięstwo odniósł i zgonem 
swoim uświęcił ks. Rey; dlatego tak 
olbrzymie wywołał wrażenie. 

I znowu na innem polu, ale w tej 
samej walce Chrysta z Antychrystem 
odniósł zwycięstwo katolicyzm przy 
ostatnich wyborach do belgijskiej Izby 

słów. Zwycięstwo w całej pełni wiel- 
ie, bo nie nagłe, przypadkowe, lecz 
od utworzenia prawie Belgii przygo- 
towywane. Tam liberalizm masoński 
już przed 60 laty dokonał tego, do 
czego w innych nieszczęsnych krajach 
dopiero od 25 i mniej lat się zabrał. 
Wyrzucił ze szkół Boga i wszelką 
wiarę, sprofanował świętość rodziny 
— tylko przy własności obstawał jak 
lichwiarz przy wekslu. Gdy kolejno 
musiał adat> 27 rządy w ręce katoli- 
cyzmowi, który jednak nie był w sta- 
nie od razu uprzątnąć sprawek jego, 
i tylko mógł je łagodzić, rozjuszony 
liberalizm przerzucał się w radyka- 
lizm, aż doczekał się wysforowania w 


górę właśnie negatora własności — so- 
cyalizmu. 

Ministeryum katolickie przeprowa- 
dziło reformę wyborczą, nadającą pra- 
wo powszechnego głosowania (tylko 
posiadacze i inteligencya po dwa i po 
trzy głosy otrzymały, z czego częścio- 
wo i socyalizm korzysta) i tem spro- 
wadziło wyjaśnienie sytuacyi. Wrogo- 
wie katolicyzmu spodziewali się, że 
liberali, którzy wszelką siłę już po- 
stradali, przeważą szalę na jego szko- 
dę. Ale stało się inaczej. Połowa libe- 
rałów przeszła w decydujących wybo- 
rach ściślejszych do obozu katolickie- 
go, który uzyskał w Izbie posłów nie- 
bywałą dotąd większość 111 głosów 
przeciw 41 — większość nawet nie- 
bezpieczną, bo nieprzepartą, jak się 
wyrażają niektóre wielkie czasopisma 
katolickie. 

Wybory te są nawet wielkim faktem 
historycznym, *bo po raz pierwszy w 
państwie europejskiem stanęły naprze- 
ciw siebie dwa tylko jasno zdeklaro- 
wane wręcz przeciwne obozy: po 
prawicy i po lewicy, jak na dolinie 
Józafata. Zdmuchnięci zostali własną 
winą z pola liberali i radykali —- po- 
zostają tylko konserwatyści katoliccy 
i socyaliści. 

Z wytężeniem świat wyczekuje 
dalszego toku tej wojny. Ale wiatr 
już inny, niż jeszcze przed dwoma la- 
ty powiewa po Europie. Być, a bodaj 
zwać się przeciwnikiem  „klerykali- 
zmu,* katolicyzmu — to już nie star- 
czy na tytuł do zyskania czci i uroku 
pomiędzy „oświeconymi.", Ludzie już 
oświecają się, zaglądają poważnie do 
spraw katolicyzmu — nawracają się do 
niego. A dzieje się to nagle na wsty- 
stkich punktach Europy i najbardziej 
pomiędzy protestanckiemi sektami. 


Dola polska na Ślązku. 


Z Katowic na Ślązku pruskim do- 
noszą do Dzien. Pozn.: 

„O bezgranicznych prześladowa- 
niach, jakie zmuszone są znosić tutej- 
sze towarzystwa polskie, możnaby, 
gdyby czas na to pozwalał, dzieła ob- 
szerne pisać. Termin, który odbył się 
w dniu 14 bm. przed tutejszym są- 
dem ławniczym, jest świeżym dowo- 
dem nierównego traktowania towa- 
rzystw polskich w stosunku do nie- 
mieckich. Zarząd towarzystwa „Lutni* 
oskarzony został o wykroczenie prze: 
ciw prawu o stowarzyszeniach i o obrazę 
wójta. Oskarzonych bronił poseł mece- 
nas Radwański. 

W lutym rb. urządziła „Lutnia“ za- 
bawę z teatrem amatorskim i stoso- 
wnie do wymagań policyi, zawiado- 
miła miejscowego wójta, który zażą- 
dał prawnie poświadczonych tłóma- 
czeń wazed pieśni i deklamacyj, 
będących w ramach programu. Zarząd 
„Lutni*, składający się z ośmiu człon- 
ków, ludzi młodych, lecz spokojnych i 
lojalnych, jak w ogóle zarządy wszy- 
stkich towarzystw tutejszych, chętnie 

osłał wójtowi żądane tłómaczenie. 
ad przebiegiem zabawy pilnie czu- 
wał Żandarm (bez których u nas ża- 
dna zabawa, żadne posiedzenie odbyć 
się nie może), nazwiskiem Kihan. Pod- 
czas ochoczej zabawy zaśpiewano nie- 
winną piosenkę, której w programie 
uie było. Natychmiast stróż porządku 
publicznego zakomunikował przewo- 
dniczącemu p. Kocurkowi, że zmu- 
szonym będzie zabawę rozwiązać w 
razie powtórnego wystąpienia ponad 
program. 

Wkrótce po zabawie otrzymał za- 
rząd „Lutni* ostre pismo od wójta, 
w którem tenże oświadcza, iż uważa 
towarzystwo za polityczne, nader nie- 
bezpieczne, trudniące się polską agi- 
tacyą, wywierające wpływ na sprawy 

ubliczne i tym podobne zbrodnie, 
ończąc nakazem  nadesłania listy 
członków, dla niepełnoletnich zezwo- 
lenia rodziców, tłumaczeń wszelkich 
pieśni, deklamacyj itd., które w towa- 
rzystwie na zwyczajnych zebraniach 
wygłaszane lub śpiewane bywają. 

Przeciwko temu nakazowi posłała 
„Lutnia* skargę do wydziału powiato- 
wego (Kreisausschuss), w której to 
skardze dopatrzył się „amtowy* p. 
Dreischel nieuzasadnionej obrazy oso- 
bistej i wytoczył zarządowi skargę 
przed sądem ławniczym. Po przeczy- 
taniu skargi „Lutni* do wydziału po- 
wiatowego, w której się p. wójt do- 
patrzył obrazy, zaczął przewodniczący 
pomijając właściwą kwestyę (obrazy 
wójia), zarzucać „Lutni“ tendencye 
antyniemieckie, bijąc głównie na to, 
że w „Lutni* wzbroniono mówić po 
niemiecku pod karą 5 fen. za słowo 
i że p. Koraszewski, redaktor Gazety 
Opolskiej na zabawie miał mowę treści 
politycznej. Dyrygent towarzystwa p. 
Lewandowski zaprzeczył temu. To sa- 
mo orzekł świadek Żandarm Kilian. 
Przewodniczący nie mając więc żad- 
nych obciążających dowodów, nie mo- 
gąc przeto skazać oskarzonych, zapro- 
ponował nowy termin celem przesłu- 
chania członków „Lutni“ nienależą- 
cych do zarządu. 

Nadmienić trzeba, że kwestya, czy 
towarzystwo „Lutnia“ — jak wójt 
Dreischel twierdzi — jest politycznem 
czy nie, rozstrzygnie sąd administra- 
cyjny, do którego „Lutnia” skargę za- 
niosła, na co też p. poseł Radwański 
zwrócił na początku uwagę przewod- 
niczącemu, który mimo to miasto 
sprawdzić, czy w piśmie „Lutni* do 
breischla znajduje się obraza, starał 
się tylko udowodnić, że „Lutnia“ jest 
towarzystwem politycznem, dla pań- 
stwa pruskiego niebezpiecznem*. 
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Mianowania. Namiestnik zamianował 
wysłużonych żołnierzy : Franciszka Hollanka, 
Jana Lubowicza, Romana  Soroczyńskiego i 
Stefana Dębczyńskiego kancelistami namie- 
stnictwa i przydzielił Hollanka do służby w 
starostwie śniatyńskiem, Lubowicza do służ- 
by w namiestnictwie, Soroczyńskiego do 
służby w starostwie podhajeckiem, a Dęb- 
czyńskiego do służby w starostwie grybow- 
skim. 

Zamiana miejsc. Dyrekcya poczt i te- 
legrafów zezwoliła na zmianę miejse służbo- 
wych asystentom pocztowym Maryanowi Kle- 
mensowi Repczyńskiemu z Czortkowa i Le- 
opołdewi Pablowi z Łańcuta, 


Doktoraty, P. Walenty Wróbel, profe- 
sor gimnazyalny z Sanoka otrzymał na uni- 
wersytecie lwowskim stopień doktora filozo- 
fii, a p. Kazimierz Moszyński, rodem ze Lwo 
wa, stopień doktora praw. 

Stopień magistrów farmacyi otrzy- 
mali na wszechnicy Jagiellońskiej pp.: Woj- 
ciech Kazimierz Brzazgoń z  Tymbarka, 
Franciszek Józef Gajda z Wadowic, Stani- 
sław Gaty z Bochni, Wacław Julian Prze- 
gonia Krachelski z Rosyi, Mieczysław Sta- 
nisław Poraj Królikowski z Krakowa, Ta- 
deusz Newlin Mazaraki z królestwa Polskie- 
go, Antoni Leliwa Paderewski z Krakowa 
Emil Jasiński z Kęt, Eustachy Ślepowron 
Sokalski z Kęt i Emil Rys z Nowego Sączf. 

Honorowe obywatelstwo. Deputacya 
miasta Starejsoli wręczyła we wtorek w gma- 
chu sądu wyższego prezydentowi dr. Tehórz- 
nickiemu dyplom honorowego obywatelstwa 
swojej gminy. W deputacyi byli; burmistrz 
p. Wojtasiewiez i dwóch obywateli miejskich 
w strojach narodowych. Dyplom wykonany 
artystycznie przedstawia się bardzo okazale. 
Karty pergaminu z adresem i podpisami o- 
patrzone, zwisającą pieczęcią miasta i opra- 
wione bogato, spoczywają w pięknej szkatule 

Nowe powiaty. Cesarz w dniu 28, 
września 1895 roku zezwolił na utworzenie 
dwóch nowych starostw, a to w Podgórzu 
dla należących obecnie do politycznego po- 
wiatu wielickiego okręgów sądowych Pod- 
górza i Skawiny i w Strzyżowie dla nale- 
żącego obecnie do politycznego powiatn rze- 
szowskiego okręgu sądowego Strzyżowa oraz 
dla należącego do politycznego powiatu ja- 
sielskiego okręgu sądowego Frysztaka. No- 
we starostwa wejdą w Życie z dniem 1. 
września 1896 r. 

Wydział krajowy uchwalił, że z powodu 
powyższych zmian w okręgach politycznych 
powiatów nie ulegną na razie żadnym zmia- 
nom dotychczagowe okręgi reprezentacyj po- 
wiatowych wielicki, rzeszowski i jasielski i 
osobnym okólnikiem uwiadomi o tem odnośne 
trzy wydziały powiatowe. 

W sprawie trzeciej izby handlowej 
podają dzienniki wiedeńskie wiadomość, że 
w odpowiedzi na wniosek p. Pohoreckiego, 
postawiony na ostatniej sesyi sejmowej, aby 
trzecią Izbę handlową galicyjską przenieść 
z Brodów do Tarnopola, Wydział krajowy 
sprzeciwi się temu na najbliższej sesyi sej- 
mowej, a zaproponnje rozpocząć starania 0 
kreowanie trzeciej Izby handlowej galicyj- 
skiej w Stanisławowie. 

Samobójstwo żołnierza. Przed kilku 
dniami zbiegł z wojska kapral hnzarów — 
rzekomo nazwiskiem Ludwik Kowacz — 
stacgonowany w Winnikach, dopuściwszy się 
tam poprzednio jakiejś kradzieży. Wczoraj 
wieczorem Bchwytali tego dezertera, ukrywa- 
jącego się w zbożu, włościanie z Siemia- 
nówki i odstawili go dziś z rana do lwow- 
skiego starostwa. Tutaj Kowacz wstąpił do 
wychodków i wystrzałem rewolwerowym po- 
zbawił się życia. Komisya wojskowa po 
przeprowadzeniu dochodzeń, odesłała zwłoki 
do kostnicy szpitala garnizonowego. 


Kości ludzkie. Wczoraj podczas kopa- 
nia fundamentów pod projektowune na ul. 
Długosza l. 7 oficyny natrafili kopacze na kości 
ludzkie w głębokości 0'5 m. pod powierz- 
chnią ziemi. Lekarz miejski, którego zdania 
zasiągnięto, orzekł, że kości te jnż bardzo 
długo w ziemi leżeć musiały, może sto'a 
nawet i więcej lat. Wobec tego zarządzono 
odstawienie kości na cmentarz dla przyzwo- 
itego ich pogrzebania. 

Pierwsza kolonia wakacyjna dla 
nauczycielek zainicyowana i urządzona przez 
Związek koleżeński byłych seminarzystek i 
nauczycielek w poniedziałek o godz. 10!/, 
rano, po Mszy św. odprawionej w kościele 
katedralnym na intencyę kolonistek, wyru- 
szyła ze Lwowa na Przemyśl, Chyrów, U- 
strzyki do Łomny. Większa część pań do 
kolonii należących wsiadła na głównym 
dworcu we Lwowie, inne po drodze się 
przyłączyły, aby razem wśród  ożywczego 
powietrza gór, pobliskiego lasn i szumiące- 
go opodal Dniestru pokrzepić siły, nadwą- 
tlone całoroczną mozolną pracą i odetchnąć 
w warunkach zapewniających swobodę i 
wygody. 

Najlepsze życzenia towarzyszyły odjeż- 
dżającym: Niech wrócą zdrowe, pogodne i 
silne do nowych zapasów na swej użyte- 
cznej i zaszczytnej drodze życia, a wprowa 
dzone już raz w życie kolonie wakacyjne: 
dla nanczycielek niech się ustalą w społe 
czeństwie naszem, jako instytucya nieodłą- 
czna od zadań i potrzeb wychowawczych. 

Bicykl w arślil. Komenda korpusu 
lwowskiego udzie'iĘķ oficerom i kadetom po- 
zwolenia na wstę wanie do lwowskiego klu- 
bu ceyklistów w clarakterze członków czyn- 
nych. Jako człongowie klubu będą mogli 
oficerowie pobierać bezpłatnie naukę jazdy 
na bicyklu, oraz używać toru, boiska i ca- 
łego dotyczącego aparatu, będącego własno- 
ścią klubu, do ćwiczeń w jeździe, treningu 
i t. d. Rozporządzenie to przyczyni się nie- 
wątpliwie do podniesienia sportu kołowego w 
lwowskim garnizonie i do szerszego Zastoso- 
wania jazdy na bicyklu do celów wojsko- 
wych. 

Ultrafiskalizm. Przy otwarciu każde- 
go urzędu pocztowego dyrekcya poczt za. 
wiera z pocztmistrzem otrzymującym pocztę 
kontrakt służbowy, w którym — oprócz wa- 
runków służbowych, wymienienia kwot na 
utrzymanie koni, posłańca pieszego lub kon- 
nego — znajduje się także warunek, że 
„gdyby* zaszła potrzeba utworzenia przy 
tym urzędzie pocztowym urzędu telegraficzne- 
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wówczas  pocztmistrz jest obowiązany 
przyjąć obowiązek kierowania urzędem tele- 
graficznym za wynagrodzeniem 120 zł. ro- 
cznie. W parę miesięcy po zawarciu takiego 
kontraktu otrzymuje pocztmistrz wezwanie 
płatnicze z urzędu wymiaru należytości, aby 
opłacił należytość od poborów policzone są 
między ńie nawet problematyczne zasługi, ja- 
kie będzie pocztmistrz pobierał za sprawowa- 
nie kiedyś w przyszłości urzędu telegrafisty. 

I mimo tak krzyczącej niesprawiedliwo- 
ści przecież rekursy do władz wyższych nie 
odnoszą skutku, 

Znakomici goście Zakopanego Ks. 
biskup Jourdan de la Passardióre przybył z 
Paryża na Wolę Justowską pod Krakowem 
do ślicznej willi książąt Czartoryskich. Na- 
zajutrz po przyjeździe powitali go groma- 
dnie włościanie wolscy, wyrażając swoje 
katolickie uczucia. Ks. biskup udzielił im 
pasterskiego błogosławieństwa. Ks. Jourdan 
zabawi tylko krótko w gościnie książat Mar- 
celów Czartoryskich, bo na lato wybrał się 
zwiedzić cudowne nasze Zakopane, 

Drugim gościem jest p. Coolidge, histo- 
ryk z uniwersytetu bostońskiego. Poznał on 
już dawniej Rosyę, a dał jej pierwszeństwo, 
jako naipotężniejszemu z państw słowiań- 
skich, obecnie zaś z kolei zapragnął poznać 
bliżej Polaków, jako najwyżej w cywilizacyi 
stojących Słowian. W Krakowie zamierza 
p. Coolidge przez niejaki czas studyować 
dzieje nasze i literaturę polską, większą 
część zaś lata zamierza spędzić również w 
Zakopanem. 

Wiecu ludowego, zwołanego przez a- 
gitatorów do Żurawnicy pod Przemyślem za- 
broniły władze, ponieważ celem jego była 
agitacya, dążąca do podburzania. 

W Starzawie i Suszycy Wielkiej pod 
Chyrowem znaleziono nowy bogaty w naftę 
teren. Podczas kopania natrafiono w głębo- 
kości 140 m. pod powierzchnią ziemi na 
obfite źródła nafty, a równocześnie tak silne 
wydobywają się z otworów gazy z taką siłą, 
że aż tamują wiercenie. 

Z dziedziny sportowej. Na racyo- 
nalnych podstawach oparte i racyonalnie 
prowadzone rymanowskie towarzystwo za- 
chęty i wzajemnej pomocy w chowie koni 
zapowiada na lato i jesień b. r. dwa mee- 
tingi tem ciekawszee, że w program ich wcho- 
dzą wyścigi kłusem. Wyścigi letnie wyzna- 
czono na dzień 2. sierpnia, a biegów bę- 
dzie siedem, między którymi bieg chłopców 
stajennych i dwa biegi kłusem pojedynką, 
wyścigi zaś jesienne, trzydniowe, ustanowio- 
ne na dni trzy, t. j. 11., 12. i 18. wrze- 
śnia, zawierają w niezatwierdzonym jeszcze 
dotąd programie, aż pięć biegów kłusem po- 
jedynką i parami, 

Z Niemirowa. Podczas odpustu N. M. 
Panny Szkaplerznej licznie zgromadzone du- 
chowieństwo obydwóch obrządków przy 
współndziale parafian z bliskich i dalekich 
stron, udało się z procesyą do pomieszkania 
ks. Antoniego Breitera, na plebanię, i stam- 
tąd wśród sałw moździerzowych wprowadzo- 
no go do kościoła przez bramę tryumfalną, 
na której widniał napis: „Witaj nam i żyj 
nam długo!* Po odprawieniu ceremonij ko- 
ścielnych i odśpiewaniu „Te Deum“ prze- 
mówił do zebranych od ołtarza ksiądz dzie- 
kan z Łukawca, Wumacząc ludowi, czem 
jest duch religijny, czem miłość chrześcijań- 
ska, czem ojczyzna. Po skończeniu tej pię- 
knej mowy ks. Breiter podziękował mowcy 
ncałowaniem ręki, ks. dziekan zaś ucałował 
ks. Breitera w twarz, Po sumie, którą ce- 
lebrował ks. Breiter, w tym samym porząd- 
ku został procesyonalnie przez duchowieństwo 
odprowadzonym na plebanię. 

Magistrat niemirowski nie krępuje ruchu 
targowego w uroczyste święta i w dni od- 
pustowe, co wywołuje zgorszenie wśród ka- 
tolickiej ludności, bo gdy przed kościołem 
stoją procesye, na placu targowym handel 
wre w najlepsze, a Niemirów znajduje się 
przecież w tem szczęśliwem położeniu, iż po- 
siada burmistrza katolika, 

Z Doliny piszą nam: „Sokół tutejszy 
urządził w d. 12. b. m. festyn ludowy, któ- 
ry tak pod względem ćwiczeń gimnasty- 
cznych Sokołów, jak i co do dochodu, prze- 
znaczonego na urządzenie nowej sali ćwi- 
czeń, powiódł się dobrze. Zaproszeni Sokoli 
stanisławowscy w ćwiczeniach wolnych, ma- 
czugami, w ćwiczeniach na drążku i w bu- 
dowaniu piramid budzili u publiczności tu- 
tejszej podziw i zbierali zasłużone oklaski, 
Do wspólnych ćwiczeń, ułożonych na kra- 
kowski zlot Sokołów, stanęło 40 Sokołów a 
przygrywała im Harmonia stanisławowska, 
Dochód z biletów wstępu wynosi 150 zł, z 
tomboli 180 zł., z bufetu 50 zł., inne do- 
chody 20 zł. Czystego dochodu pozostanie 
150 zł. Paniom gospodyniom, które z wiel 
kiem poświęceniem pracowały około przy- 
sporzenia festynowi dochodn i podjęcia gości 
składa komitet serdeczne „Bóg zapłać". Z 
wydziałn dolińskiego „Sokoła*. 

Niektórzy magnaci mają wyższe do- 
chody od książniczki Maud. Ks Maud przy- 
szła małżonka ks. Karola duńskiego otrzyma 
po ślubie 100.000 fr. z listy cywilnej, u- 
chwalone w r. 1889 przez parlament an- 
gielski dla rodziny ks. Walli. Ze swojej 
strony następca tronu duńskiego udzielił sy- 
nowi rocznej pensyi w sumie 250.000 do 
300.000 fr. Młoda para będzie miała apar- 
tamenty w pałacu króla greckiego w Ko: 
penhadze, jedna z will królewskich w pobli- 
żu pałacu Bernstorff służyć jej będzie za le- 
tnią rezydencyę. W Anglii nowożeńcy będą 
mieli używalność pałacu Appleton, w pobliżu 
Sandringham, tam też miodowe miesiące 
spędzą, ' 

Z Rzymu donoszą: Mamy tutaj znowu 
kwestyę procesyj ulicznych, jako przyczynę 
do nieustannego zatargu pomiędzy kleryka- 
łami i liberałami. Pośrodku stoi kwestura 
(t. j. policya) próbująca zadowolić jednych i 
drugich, gdyż od czasn przyjścia do steru 
Rudiniego nikt nie stawi przeszkód  pnbli- 
cznym ceremoniom kościelnym. Od r. 1870 
procesye religijne zakazane były w Rzymie 
i w większych miastach. W mniejszych mia- 
steczkach, po wsiach zakazu nie było. Tym- 
czasem stronnictwo liberalne w stolicy i 
wielkich miastach półwyspu urządzało pro- 
cesya cywilne, różne obchody, z których 
znowu największym był obchód d. 20 wrze- 
śnia, w gruncie rzeczy będący szeregiem 
procesyj to na Janikul, to do bramy Pia iid., 
tylko, że to nie nazywało się procesyą, ale 
pochodem. Klerykalni tedy, zachęceni przez 
dzisiejszą politykę ministeryum, zażądali dla 
siebie tego samego prawa. Rozpopzęło od 


małej procesyi, potem przyszła procesya wię- 
ksza w Boże Ciało, oktawę itd. 

Na to znowu liberalni, a zwłaszcza ma- 
soni, podnieśli okrzyk oburzenia, zaczęli pro- 
testować, agitować. Przed kilku dniami miała 
się odbyć procesya na Zatybrzu. Przygoto- 
wywano się do niej od dwóch tygodni. Otóż 
istnieje w Rzymie stowarzyszenie przeciwkle- 
rykalne, przeważnie złożone z masonów. Na- 
zywa się „Jndyta Tavani Arquati od jednej 
z kobiet, które na Zatybrzu w r. 1869 or- 
ganizowały rewolucyę przeciw  Watykanowi. 
Komitet stowarzyszenia „Tavani Arquati* 
udał się do policyi i oświadczył, że w ra- 
zie odbycia się procesyi przyjdzie do krwa- 
wej bójki. Prefektnra zakazała  procesyi, z 
czego znowu klerykali są słusznie niezado- 
woleni. Kwestya ta tak prędko nie zejdzie z 
porządku dziennego. 

Li-Hung-Czang między innymi osobli- 
wościami zwiedzał w Amsterdamie słynne 
szlifiernie brylantów firmy Danielsa. Przed- 
stawiciele jej pokazywali wice-królowi nie- 
tylko sposób szlifowania drogich kamieni, 
ale także gotowy już materyał i jubilerskie 
wyroby. Pokryto stół brylantami wartości 
2,800.000 florenów holenderskich, wśród 
tyeh skarbów znajdował się smok chiński, 
wysadzany 680 brylantami, Li-Hung-Czang 
kazał oszacować brylant przyszyty do czapki 
jako guzik, oceniono go na 6000 florenów. 
Gdy następnie znoszono gościa w lektyce ze 
schodów, zawołał : 

-— Ostrożnie, nie upuśćcie mnie na zie- 
mię. Moja głowa tyle warta, co ten brylant, 

Żyele Amerykanina — jak pisze pe- 
wien dziennik amerykański — składa się: 
w dzieciństwie z utrapień przy bólu zębów, 
w wieku młodzieńczym z utrapień serco- 
wych, w wieku dojrzałym z utrapień przy 
chorobie żołądka i w starości z utrapień 
z powodu bojaźni śmierci, którym goryczy 
dodaje pewność, iż po śmierci adwokaci, 
zwalą testament i zabiorą sobie większą część 
majątku. 


Stosowanie promieni Róntgena do 
celów naukowych ograniczało się do tej po- 
ry tylko na medycynie i chirurgii i powąt- 
piewano, czy promienie te będą mogły od- 
dawać jakiekolwiek usługi w innych gałę- 
ziach wiedzy. Na ostatniem posiedzeniu wy- 
działu fizyczno matematycznego berlińskiej 
akademii umiejętności radea tajny Móbius 
przedstawił cały szereg zdjęć stwierdzają- 
cych, iż wynalazek Róntgena może przynieść 
wielki pożytek botanice i zoologii. Wbrew 
dotychczasowemu mniemaniu, iż przy świe- 
tle Róntgena obraz fotografowanego przed- 
miotu zarysowuje się tylko w ogólnych li- 
ni:ch i że przedmioty źle absorbujące świa- 
tło, np. gęste warstwy materyi organicznych 
nie nadają się do zdjęć — obrazy, przedsta- 
wione na zebraniu, odznaczały się delikatno- 
ścią i wykończeniem rysunku, nadto posia - 
dały szczegóły, uchodzące zazwyczaj przed 
wzrokiem lndzkim. Obrazy kwiatu jabłoni, 
róży i innych kwiatów zawierają nietylko 
ogólne formy, lecz widać na nich dokładnie 
szypułki listków, naczynia pyłkowe, zawiązki 
owoców itp. I w zakresie zoologii promienie 
Róntgena okazały się bardzo skuteczne, jak 
tego dowiodły przedstawione zdjęcia ryb i 
korali. 

Wilegiatura Leona XIII. Papież 
Leon XIII. spędza skwarne dnie lipcowe i 
sierpniowe przeważnie w pałacyku, posta 
wionym przed kilku laty przy wieży Leona 
IV. w ogrodach watykańskich. Po mszy 
św., jaką codziennie odprawia o godz, 8 ra 
no, zanoszą papieża w lektyce do małego 
ubocznego wejścia, wychodzącego na ogrody. 
W pałacyku zostaje papież do godz. 6 wie- 
czorem, przyjmuje kardynałów i słucha re 
feratów. W tych dniach papież przyjmował 
kardynała Agliardiego, który prawdopodo- 
bnie mianowanym zostanie arcybisknpem 
Ferrary. 

krótko i węzłowato. Cape Times 
opowiada taką historyę 0 audyencyi u Krii- 
gera, podobno autentycznej. Gdy wypuszcze- 
ni na wolnoś. reformiści przyszli mu po- 
dziękować, przez chwilę stary prezydent mil- 
czał, wreszcie w języku Boerów przemówił 
w te słowa: 

— Są psy, co gdy dostaną baty, liżą 
ręce swych panów, inne warczą pokazując 
zęby i próbują znowu nkąsić, Mam nadzie- 
ję, że wy nie będziecie już pokazywali zę- 
bów. 

Zapanowało przykre milczenie, Prezydent 
zwrócił się do tłumacza: 

— Nie masz eo przedkładać tej historyi 
o psach. To był sobie żart. 

Następnie Kriiger ciągnął dalej: 

— Prosiliście mnie, abym się obszedł 
łaskawie z pozostałymi więźniami. Odpo- 
wiem wam na to porównaniem. Był sobie 
pewnego razu niesforny piesek, Dostał cięgi, 
bo na nie zasłużył. Ale cóż się należy pa- 
nn jego, który stał przy tem i mówił: „Do- 
brze mu tak?" Rhodes jest właścicielem psa. 
Co jemu się należy? 

Obecni wysłuchali tego w milczeniu i 
odeszli. Bo też trudno było co prawda zna- 
leźć odpowiedź. 

Zmarli. Aleksander hr. Krukowiecki, 
właściciel dóbr, dowódca wojsk powstańczych 
s r. 1868, były wicemarszałek przemyskiej 


‘ODOL i płukania nosa nadzw. orzeźwia 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem} 


Towarzystwo powroźnicze w Ra- 
dymnie poleca wszelkie wyroby po- 
wrożnicze i sieciarskie. 

Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Gazownia lwowska. 


Na wyjezdnem do Zakopanego wy- 
czytałem w (Gazecie Narodowej z dnia 
7. lipca 1886 r. Nr. 187, że rozprawka 
moja o objęciu gazowni przez gminę 
miasta Lwowa jakiegoś Niepodpisanego 
okrutnie niezadowoliła. 

Strzelającemu z poza płotu nie po- 
doba się wynik mej pracy, bo mu jest 
niewygodnie, że wyrób metra sześcien- 
nego (m?) gazu we Lwowie nie ko- 
sztuje więcej nad 5 ct. Chcąc w czy- 
telnika wmówić, że własne koszta fa- 
brykacyi gazu są we Lwowie znacznie 
większe, stara się sekretny krytyk mej 
pracy argumentacyę moją obalić, za- 
rzucając mi stronniczość, nieuctwo i 
fałszywe proroctwo. 


Stronniczość wywodów mej bro- 
szury widzi pan X. przedewszystkiem 
we fakcie, Że Towarzystwo gazowe 
Dessau wniosło dwie oferty, podczas 
gdy ja tylko jedną z nich w broszu- 
rze omawlam. 

Gdyby nieznany krytyk spoj- 
rzał na datę broszury, którą krytyku- 
je, wiedziałby, że napisałem ją dnia 
20. stycznia. A gdyby pofatygował się 
do magistratu, powiedzianoby mu, że 
druga oferta wniesioną została dopie- 
ro w polowa lutego. W takim razie 
nie żądałby prawdopodobnie tego, cze- 
go rzeczywiście żąda, to jest, abym 
w miesiącu styczniu omawiał to, co 
dopiero przyjść ma w lutym. 

Wobec tego, że obrońca pierwszej 
oferty uważa za rzecz wskazaną, aby 
i druga była omawianą, byłoby rzeczą 
ciekawą przeczytać odpowiednią roz- 
prawkę jego pióra. 

Jako drugi dowód mojej stronni- 
ozości w sprawie gazowej przytacza 
anonim, że w sprawie spieniężenia 
ubocznych produktów fabrykacyi gazu 
we Lwowie używam „tylko cyfr prze- 
ciętnych innych gazowni, które funk- 
cyonują pod innymi warunkami i w 
innem geograficznem położeniu... a ta- 
kie daty nie mogą być przecie miaro- 
dajnemi dla miasta Lwowa.“ 

Odpowiadam na to, że w sprawie 
kosztów ubocznych produktów fabry- 
kacyi gazu, nie brałem w rachunek 
ani razu przeciętnych dat obcych 
gazowni, — lecz vpierałem kalkulacyę 
i A; na stosunkach gazowni l w ow- 
skiej. 

Twierdzenie krytyka nie 
zgadza się więc z prawdą. 

Co do cen produktów ubocznych 
pisze krytyk, ke cena amoniaku, któ- 
ra wynosiła 27 zł. za cetnar w roku 
1882, spadła w Hamburgu w roku 1896 
na 9 zł. — a pomimo to wstawiłem 
w mój rachunek „dla salmiaku 
czyli amoniaku“ 125 zł. za 100 
kilo. 

Krytyk mówi o cenach hambur- 
skich, ja brałem ceny lwowskie, kry- 
tyk pisze o latach 1882 i 1896, ja 
wspominałem o roku 1894. Pobieżność 
krytyki nie pozostawia więc nie do ży- 
czenia. 

Ciekawą jest rzeczą, że krytyk nie 
robi różnicy między amoniakiem a sal- 
miakiem, że więc dwie różne rzeczy 
bierze za jedną i tę samą, jakoteż, że 
nie wie, że cena salmiaku jest zawi- 
słą od jego ciężaru gatunkowego, a 
więc od skali systemu Bomė. 

Gazownia lwowska sprzedawała np. 
w 1894 roku 100 kg. salmiaku, wyka- 
zującego: 


zł. 
16° skali Bomó po 9 
104% <GisfY w 13 
240 18 


n n n 

Widzimy więc, że mówiąc o cenach 
salmiaku, trzeba koniecznie wymienić 
także i jego ciężar gatunkowy lub sto- 
pień skali Bome. 

Podobnie do salmiaku ma się rzecz 
z mazią pogazową, o której krytyk 
pisze, że w Przemyślu dostać można 
100 kg. smołowca, pochodzącego z ga- 
zowni lwowskiej za 1:60 do 180 zł.— 
podczas gdy ja wstawiam w rachunek . 
cenę 2 zł. 

Powtarzam, że nie wstawiałem w 
rachunek ani 2 zł. za maż pogazową, 


rady powiatowej, poseł na sejm krajowy, ani 125 zł. za salmiak, lecz przyjąłem 


prezes przemyskiego 
gospodarczego, prezes rady zawiadowczej i 
dyrektor przemyskiego towarzystwa zaliczko - 
wego i folnego umarł 20. bm. w 70 roku 
życia. Pogrzeb zwłok tego człowieka, pełne- 
go zasług odbędzie się w  Niżankowicaca 
22. bm. 


* W miejscach kąpielowych gali 
cyjskich występują obecnie w sezonie kura- 
cyjnych dwie Świetne koncertantki, pny Sta- 
nisława i Zofia Sułkowskie z Warszawy. 
Często występy wały one w warszawskim to- 
warzystwie muzycznym i w Krakowie i za- 
wsze zyskiwały szczery poklask znawców 
muzyki i publiczności. Najbliższymi termina- 
ni ich koncertów są dni 25. bm. w Zako- 
panem, a 29. bm. w Krynicy. 

Wycieczkę i festyn urządza w przy- 
szłą niedzielę ochotnicze towarzystwo stra- 
Żackie lwowskie na dochód swój i straży po- 
żarnej janowskiej. Program zabaw jest bar- 
dzo obfity. Odjazd ze Lwowa naznaczony na 
godz. 1, min. 41. 


oddziałn towarzystwa| ua podstawie rzeczywistości istnieją- 


cych stosunków, że gazownia lwowska 
uzyskała w roku 1894 ze sprzedaży 
wszystkich ubocznych pro- 
duktów razem kwotę, która sta- 
nowi 60 pre. kosztów zakupna wypra- 
żonego węgla, i jedynie na tej kwocie 
oparłem moje obliczanie własnych ko- 
sztów fabrykacyi gazu. 

Pisząc, ke maż, pochodząca z ga- 
zowni lwowskiej kosztuje w Przemy- 
ślu tyle i tyle, zapomina krytyk, że 
skład procentowy, a więc i cena mazi 
pogazowej zawisłą jest od miejsca 
w którem maż zbieramy. Im dalej od 
retorty miejsce to leży, tem więcej 
maleje ciężar gatunkowy mazi, tem 
więcej ona ciekłą się staje; a ponie- 
waż maż zbierać można dalej lub bli- 
żej retorty, zależnie od tego, jaki g a- 
tunek zamierza się dostać, więo 
chcąc mówić o cenach mazi pogazo- 
wej, trzeba koniecznie dodać, jaką 
maż ma się na myśli. 

Stosunki te, jakoteż okoliczność, 
w jakich ilościach maż jest sprzeda- 
waną, sprawiają, że ceny, wypadaj 
na 100 kilo mazi pogazowej leżą 
granicach od 1'5 do 8 sł. 


Zresztą ceny produktów ubocznych; 


nie odgrywają w naszym przypadku 
wcale żadnej roli, bo nie brałem w 
rachubę cen poszczególnych produk- 
tów, lecz jak już wspomniano, opar- 
łem. moją kalkulacyę na fakcie, że w 
roku 1894 uzyskała gazownia iwow- 
ska ze sprzedaży swych produktów 
ubocznych kwotę, wynoszącą okrągło 
60°% kosztów zakupna wyprażonego 
węgla. W rachunek mój nie wchodzi- 
ły więc ceny produktów ubocznych, 
które krytyk kwestyonuje, ale wcho- 
dziła cena węgla gazowego, wysokości 
której on nie zaprzecza. 

Cała krytyka nie wpływa 
na rezultat mego rachunku, 
nie ma więc rzeczowej war- 
tości. 

Zarzut niefachowości mojej uzasa- 
dnia krytyk w następujących sło- 
wach : 

„Według obliczenia profesora Gost- 
kowskiego znajduje się w gazowni 
lwowskiej 7 pieców o 48 retortach, 
gdzie każda retorta 200 m? dziennie, 
a więc razem najwięcej 9.600m3% gazu 
może produkować..... Gdyby p. Gost- 
kowski obznajomii się był z elemen 
tami techniki gazowej, byłby wiedzieć 
musiał, że z 48 w gazowni lwowskiej 
istniejących retort, najmniej 10—159/, 
musi ustawicznie pozostawać w rezer- 
wie, skutkiem czego pozostaje tylko 
40 retort po 200 mè do dyspozycyi*. 

Odzywając się w ten sposób, za- 
pomina krytyk, że licząc na każdą re- 
tortę tylko 200m dziennej produk- 
cyi uwzględniłem tem samem 
już i rezerwę, albowiem wiadomo 
ludziom fachowym, że na zwykłą re- 
tortę liczy się przeciętnie 10 m* gazu 
na godzinę, a więc 240m" na dobę. 
(Journal für Gasbeleucntung vom 27. 
Juni 1896. Pag. 411). 

Licząc zamiast 240, tylko 200 m*, 
jak to uczyniłem, uwzględniłem nawet 
większą rezerwę niż krytyk sobie ży- 
czy, bo przyjąłem, że 20°% istnieją- 
cych retort pozostaje bezczynnie, pod- 
czas gdy krytyk wymaga, aby ich po- 
zostawało tylko 10 do 15°/%. 

Z założenia, że ze względu na ko- 
nieczną rezerwę, więcej liczyć nie mo- 
ina jak 200m* gazu na dobę i retor- 
tę — wypada, że dzienna produk 
oya gazowni lwowskiej posiadającej 
48 retort wynosi przeciętnie 

48 X 200 = .600 m? 
gazu. Produkcya 1oczna wyniesie 
przeto 365 x 9600 = 8,500.000 metrów 
sześciennych, a nie jak krytyk twier- 
dzi 1,800 000 m». 


ipytykowi nie podoba nig mój 
sposób obliczania rocznej produkcyi 
z produkcyi dziennej, polegającej na 
umorzeniu liczb 200 i 365. Pisze on 
bowiem: 

„Jak się z tej dziennej, najwię- 
kszej produkcyi gazu, do zdolności 
produkcyjnej rocznej jakiejś gazowni 
dochodzi, jeśli się tylko całkiem po- 
jedyńczo produkcyę dzienną z liczbą 
865 dni pomnoży i tę ilość rocznie u- 
żyć zamierza, jest w każdym razie ta- 
jemnicą autora, skoro według zwykłe- 
go pojmowania laika, nie może prze- 
cież co dnia przez cały rok, tak w 
Jecie jak i w zimie, zawsze ta sama, 
największa produkcya gazu pewnej 
gazowni być zużytą". 

Krytyk — pisząc tak — zapomi- 
na, za, produkoya 200m? gazu na do- 
bę niejest możliiwie największą 
ale jak już wspomniałem przeciętną 

odukcyą jednej retorty. Jeśli więc 
aaa z istniejących we Lwowie re- 
tort daje po 200m? gazu na dobę, na- 
tenczas wyda każda z mun na rok 
365 razy więcej. Mnożenie liczb 200 
przez 865 jest więc w takim razie 
najzupełniej usprawiedliwionem. 

Błędem byłoby liczyć inaczej, to 
jest uważać za roczną produkcyę je- 
dnej retorty 10 lub 16°% iloczynu 
200><365 — gdyż w liczbie 200 jest 
już zawartą rezerwa, więc ponownie 
uwzględniać jej nie można. Błąd nie 
jleży więc po mojej stronie. 

Mój przykład odnoszący się do ga 
zometru w Poznaniu krytykowi rów- 
nież się nie podoba. Ponieważ jednak 
on nie podaje jak wielkie mają być 
gazometry dla tej produkcyi gazu, 
którą brałem w rachubę, lecz tylko 
gołosłownie twierdzi, że liczę za ma- 
ło — staje się dyskusya na tem polu 
niemożliwą Zresztą jest ona i niepo- 
trzebną, bo obliczając wielkość gazo- 
metrów dla gazowni lwowskiej — nie 
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a błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ależ ja ci chciałam opowiedzieć... 
chciałam ci wszystko zaraz opowie- 
dzieó! — zawołała namiętnie. — Już 
przez siebie samą, jeżeli nie ze wzglę- 
du na ciebie, nie mogłabym żyć dalej 
z taką tajemnicą na sercu. 

— A przecież tak długo to czyni- 
las — odparł spokojnie — a moje mo- 
ralne cierpienia podczas tych tygodni... 
moja miłosć ku tobie... mój honor... 

Walcząc sam ze sobą, przerwał na- 
gle. Ona zaś, niezdolna znieść więcej, 
opadła bezsilnie na poduszki sofy. 

Sięgnął po kapelusz. 

| — Skrzywdziłaś mnie — przemó- 
„ił, spoglądając na skuloną jej po- 


brałem w kalkulacyę gazome-|ja 


trów poznańskich, wspomniałem o nich 
tylko dla przykładu. 

Krytyk przytaczając rozmiary obe- 
enie we Lwowie istniejących rur ga- 
zowych, uważa moje powiedzenie, że 
gazownia lwowska produkować by 
mogła, gdyby o to chodziło, nawet o 
89%, gazu więcej niż obecnie produ- 
kuje, — za „absurdum“. 

Nie twierdziłem nigdzie, że przez 
te same rury jakie obecnie istnieją, 
przeprowadzać można 0 89% 
więcej gazu, niż obecnie się prowadzi, 
lecz zauważyłem, że ze względu na ga- 
zometry możnaby rocznie o 89'/, wię- 
cej gazu produkować niż się obecnie 
produkuje. Nie mówiłem więc o ru- 
rach — ale mówiłem o gazometrach. 

Krytyk podsuwa mi więc 
to, czego nigdy nie twier- 
dziłe m. 

A propos absurdum, polecam kry- 
tykowi studyum nowszych prac w spra- 
wie przeprowadzania znacznych ilości 
gazu. przez wązkie rury, rozpraw, 
które pouczają, że przez jedne i te 
same rury można przeprowadzać tyle 
gazu ile się zwykle prowadzi ale i 
dwa razy więcej — podobnie jak na 
jednym i tym samym torze kursują 
pociągi towarowe i pospieszne. 

W jaki zaś sposób to się dzieje, 0- 
pisywać nie chcę, bo mi nie wypada 
pouczać tego, który brak wiedzy fa- 
chowej mi zarzuca. Co się tyczy mej 
nieudałej przepowiedni, pisze krytyk 
mej broszury: „Pan Gostkowski powie- 
dział na jednym już przed ośmiu laty w 
ratuszu mianym odczycie, że za blisko 
dziesięć lat nie będzie we Lwowie ani 
jednego domu, w którymby drzewem lub 
węglem palono, gdyż z postępem idąc, 
wyłącznie gaz do gotowania i ogrze- 
wania będzie używany. Koks i węgiel 
miałyby być rzeczy nieznane* 


Mam w ręku stenogram Ta wy- 
kładu, na który krytyk się powołuje, 
wręczony mi przez towarzystwo poli- 
techniczne, w tym stenogramie zna- 
chodzę następujące słowa: 

„Mniemam, że skoro cena gazu o 
pałowego nie będzie o wiele wyższą 
od własnych kosztów wyrobu gazu, że 
po upływie 10—15 lat od chwili obję- 
cia gazowni przez gminę miasta Lwo- 
wa, opalanie i gotowanie gazem sta- 
nie się powszechnym zwyczajem, bo 
sądzę, że gminny zarząd gazowni po- 
czyni odpowiednie kroki celem uła- 
twienia konsumeyi takiego gazu*. 

Czy moja przepowiednia się ziści 
— nie wiem. Tyle jednak wiem, że 
dzisiaj jeszcze o tej s ram mówić 
nie można, bo warunki spełnienia 
przepowiedni, to jest cieka cena gazu 
opałowego i rok 1913 jeszcze nie na- 
deszły. 

Rozbierając zarzuty krytyka — 
przychodzi się do przekonania, że ża- 
den z nich na rezultat, do któ- 
rego w broszurze doszedłem, nie 
wpływa. 

Z tego wynika, że nawet wtedy, 
gdyby wszystkie zarzuty były uzasa- 
dnione, czem jednak nie są, byłby 
wynik mych badań w niczem nienaru- 
szony. 

Przypominam, że rzecz się ma na- 
stępująco : 

W | polki 1894 wydała gazownia 
lwowska : 


na zakupno węgla 89.000? zł. 
na rozmaite inne 

rzeczy 55.000 „ 

w całości 144.000 zł. 


Sprzedaż ubocznych produktów fa 
brykacyi gazu pokryła w owym roku 
60°% wydatków na węgiel. Wydatki 
gazowni zmniejszają się przeto o kwo- 
tę 60%, od 89.000 a w.c o sumę 
58.400 zł. Nie wynoszą więc już 
144.000 ale o 53.400 zł. mniej. wyno- 
szą więc tylko 90 600 zł. A ponieważ 
gazownia wyrobiła w owym roku 
1,844.500 m?’ gazu, więc własne ko- 
szta wyrobu jednego metra sześcien- 
nego gazu wynoszą tyle centów, ile 
otrzymam dzieląc 100 razy wziętą li- 
czbę 90.600 podzieloną przez liczbę 
1,844.500 a więc 491 lub okrągło 
5 ct. 

Taki jest rezultat, do którego mię 
doprowadziły studya w sprawie wła- 
snych kosztów fabrykacyi gazu lwow- 
skiego. Mniemam, że wynik ten będzie 
bardzo zbliżonym do prawdy, gdyż 
kalkulacye, z których wypłynął, opie- 
rałem na stosunkach lwowskich, a nie 


stać. — Proszę tylko Boga, ażebyś w 
przyszłości nie wyrządziła sobie samej 
jeszcze cięższej krzywdy! Pozwolisz, 
Że jeszcze raz napiszę do ciebie, lub 
ci przyszlę mego przyjaciela Hallina... 
Potem nie będę ci się więcej naprzy- 
krzać. 

Czekał chwilę, ale ona nie była 
w stanie mu odpowiedzieć. Głębokie 

upokorzenie, które się ujawniło w ka- 
hi ej linii jej postaci, szarpnęlo jego 
sercem. Jednak nie uczuwał w sobie 
najlżejszego pragnienia za ostatnim 
uściskiem dłoni, za ostatnim pocałun- 
kiem, których zawiedziona miłość tak 
gorąco pożąda. Sztywnym ukłonem, 
bez słowa pożegnał ją. 

Słyszała, jak oddalały się jego 
kroki, jak drzwi za nim zapadły; zo- 
stała samą i — wolną. 


CZĘŚĆ DRZE 


= — Nie oł, pani myśleć że się 
zapalam do Sprawy partyi robotniczej, 
albo może się tem rozczulam — zau- 
ważył Wharton, zwracając się z uśmie- 
chem do swej sąsiadki przy proszo- 
nym obiedzie, — pozostawiam to dru- 
gim. Nie jestem dość moralnym, by 
stać się fanatykiem. Stanowisko moje 


owery, Zawn-fennis, JKrokiet, 


PoLeca 
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datdgh gazcwni obcych. 

Sądzę, że książki gazowni lwow- 
skiej, \ rezultat, do którego przysze- 
dłem, otwierdzą całkowicie, lub co 
na jed? wyjdzie, wykażą tylko takie 
różnice, | Jakie między obrachunkami 
dwóch bŇsko siebi6 leżących lat, z na- 
„AV zachodzić muszą. Stano- 
twierdzę, że metr sze- 
ścienny gaz więcej jak 6:5 ct. ko- 
sztować nie Ļm0ż0, bo po tej cenie 
ofiarowało T warzystwo gazowe w 
Dessau gminże miasta Lwowa gaz, 
gdy chodziło | 9 zaprowadzenie kolei 
gazowej. W e ie 65 ct. mieszczą się 
więc koszta u orzenia i oprocentowa» 
nia kapitału w. żonego w rury gazo- 
we i piece, jakogeż i zysk Towarzy- 
stwa. 

Interwencya o 
o którą krytyk 
sprawy nawołuje, 
bo faktom zaprzecz ać trudno. 
5 ct. za metr szeście 
skiego, nie powinna 
ka, jeżeli wie, że ana 
gazu wiedeńskiego wy r 
ct. (Zeitschrift des öster. A und 
Architecten Vereines 1896 dnie 10 


stycznia), gazu berlińskie&ľ | wraziz u- 
iem kapi- 


bcych inżynierów, 
la rozstrzygnięcia 
ie tu nie zmieni, 
Cena 


oszą tylko 3 


reines für Förderung des Gep” befleisses 


również 3 ct. Cung des Gap: 
1392 pag. 339). 


Gie 
Zakopane 17 tige 1*0 


TELEGIE AMY. 


wifdeń d. 21 lipca, 
„lniany dr. Franci- 
£ Bandrowski miano- 


Kontrolor gor 
szek Nowosielec ~ 
wany został insp 


Allal 
a Galicyi. PAMEJeh a. 21 lipon: 


Wiener ZaAłum9 opublikowała usta- 
wę, dotycz, odpisywania podatku 
gruntowego | PO elementarnych szko- 


dach, dalej stawę o rewizyi katastru 
podatku gru towego i wreszcie o opo- 
datkowaniu| PUdynków. 


Wiedeń d. 21 lipca. 
Do Poł.| Cor. donoszą z Saloniki, 
że w gór b Rodopskich pojawiły się 
trzy małe bandy powstańcze, liczące 
około 110 I!udzi i oszańcowały się. 
Oblęga je ółtrzecia bataliona .regu- 
larnego woj jka tureckiego, tudzież je- 

dna baterya górska. 

Budapeszt d. 21 lipoa. 
Rosyjski rielki książę Włodzimierz 
przybył tu wozoraj incognito i zwie- 
dzał wystawi: Dzisiejszy dzień prze- 
pędzi w Gòqğllö, a pojutrze wróci tu- 
taj i spotka się z wielkim księciem 


Michałem. 
0 | Wereeske d. 21 lipca. 


Wczoraj się w obecności 


dbyło 
ministra spra ledliwości uroczyste od- 


słonięcie pom ików wzniesionych z oka- 
ęgier u stóp Beskidu na 

i Galicyi, W uroczy- 

a udział także ludność 


zyi tysiąclecia 


granicy Węgi 
stości tej wzi 


ruska. 
] udapeszt d. 21 lipca. 
Podczas wczjTajszejsuroczystości w 
Verecske, miał płan grecko-katolicki 


ej wspomniał o bra- 


przemowę, w kt di JA 
Jakiej żyją Rusini 


terskiej zgodzie, 
i Węgrzy. ń 
Minister spravy 
nej polotu mowie 
kim synom ojczyzń 
żliwili urządzenie tak 
czystości. à 
Następnie udali się wszy$ 
stnicy na granicę węgierskoj$ alicy j- 
ską, gdzie odsłonięto kolumnę pałę at- 
kową. 
Ksiądz ruski miał mowę, w której 
podniósł dobrodziejstwa, jakich do- 


którzy umo- 
ananiałej uro- 


znają Rusini od Węgrów i błogosławili | 5 i 


króla. 
Na bankiecie wznoszono liczne to- 
asty; jenerał Kronenhold pił na cześć 


ki ruch jest nieuniknionym, wolę sta- 
nąć po właściwej aniżeli po fałszywej 
stronie. Ażeby użyć porównania, po- 
zwalam się raczej unieść fali, aniżeli 
dać się pod nią zagrzebać. 

— To brzmi zrozumiale — odparła 
lady Selina, krusząc chleb w palcach. 
Wedle Sidneya Smitha jest to oznaką 
nieśmiałości ; przynajmniej twierdził 
on, że kruszył chleb obiema rękami 
gdy siedział przy stole obok arcybi- 
skupa; lecz nikomu nie przyszłoby 
nigdy na myśl posądzać lady Selinę 
o nieśmiałość, chociaż niejednokrotnie 
w Życiu siedziała przy stole w sąsiedz- 
twie biskupów tak katolickiego jak i 
ewangelickiego kościoła. Gdyż lady 
Selina młodo zaczęła bywać w towa- 
rzystwach i bywała wiele. 

— Ale — dodała po chwili — pu- 
blicznie udaje pan przecie zapał. Czy 
to jest konieczne? 

— Naturalnie — rzucił Wharton o- 
bojętnie. To należy do gry. 

— Dlaczego... tak koniecznie? Je- 
żeli pan jestes przywódzcą ludu, dla- 
czego pan tego ludu nie oświeci? Mój 
cjciec zawsze mówi, że mieszać uczu- 
cia w politykę a wpisywać wiersze do 
ksiąg rachunkowych, mniej więcej wy- 
chodzi na jedno. 

— Skoro pani nauczy lud nie czuć, 


jest nadzwyczaj pojedyncze. Jeżeli ja- pójdziemy za jej radą — odpowiedział 


Przybory spo”fow 


krytyk gołosłownie twierdzi, na 


aktorem gorze!nianym 


rodem i pił na cześć króla i oj- 
czyzny. 
Budapeszt d. 21. lipca, 
W Aradzie odkryto na poczcie 
wielkie defraudacye, systematycznie 
od kilku lat prowadzone. Areszto- 
wano dwóch wyższych urzędników 
pocztowych. 
Ischl d. 21. lipca. 
Hr. Gołuchowskiego przyjmował ce- 
sarz na godzinnej audyencyi. Potem 
zaproszony został na obiad dworski. 
Hr. Gołuchowski przedłuży swój po- 
byt u dworu. 


Berlin d. 21. lipca. 

W kołach arystokracyi tworzy się 
nowy klub, który ma się najmować 
także sprawami politycznemi pod ha- 
slem „Cesarz i Rzesza!*, a oraz wy- 
stępować przeciw wrogim rządowi dą- 
żeniom kół agraryjnych. Na razie zgło- 
silo się 350 członków, wyłącznie z ary- 
stokracyi. 

Wypadek z pożarem parowca „Do- 
rota“ na górnej Sprewie między Kö- 
penikiem a Sadową był grożniejszy 
niż zrazu opowiadano. Parowiec wiózł 
250 osób. Pożar wywołał okropną pa- 
uiĘę, przytomniejsi ludzie musieli ca- 
łej forsy użyć, aby część pasażerów 
do wody nie skoczyła. Przybyły szyb- 
ko czółna, i sto osób odwiozły na 
ląd; nadpłynął inny parowiec i wyho- 
lował płonący statek do brzegu, gdzie 
reszta pasażerów wysiadła. 

Rzym d. 21 lipca. 

Visconti Venosta objął już defini- 
tywnie tekę ministra spraw zagrani- 
cznych. 

Bruksela d. 21. lipca. 

Z rozkazu ministra skarbu obłożo- 
no dyety socyalistycznego deputowa- 
nego Defuisseaux kondyktem dla po- 
krycia grzywien, na które został ska- 
zany. 

Londyn d. 21 lipca. 

„Biuro Reutera* donosi z Buluwayo 
d. 17. bm.: Pod wodzą jenerała Cor- 
rington wyruszyło 1.600 wojska an- 
gielskiego i krajowców, aby uderzyć 
na zebranych w górach Matopoppo 
powstańców. 

„Biuro Reutera* donosi z Kapstadu 
d. 17. bm.: Specyalna komisya parla- 
mentu kaplandzkiego dla śledztwa w 
sprawie najazdu Jamesona przedłoży- 
ła sprawozdanie. Wedle niego wiedział 
Rhodes o wysłaniu transportu amuni- 
cyi wojennej przez Debeers-Company, 
a Beit, Rhodes i Harris czynnie po- 
pierali spisek co do najazdu. Rhodes 
kierował całą akcyą, która umożliwiła 
najazd, i usiłował z wnętrza kraju 
popierać ruch w Transvaalu. Nie ma 
wątpliwości, że urzędnicy Chartered- 
Company uznawali za właściwe odro- 
czyć pochód, że Jamesonowi kilkakroć 
radzono, aby zaczekał do ukończenia 
przygotowań. Rhodes i Harris ułożyli, 
ale nie wysłali telegramu, którym po- 


chód wstrzymać miano. Wreszcie skon-| 


statowała komisya, że Chartered-Com- 
pany dostarczyła wszystkich pieniędzy 
za wiedzą swego biura londyńskiego, 
a Rhodes sumę tę następnie czekami 
pokrył. 


Dział ekonomiczny. 


— Chmiel. Sprawozdanie firmy 
Fiala i Heller, dom komisowy chmielu 
wó Lwowie. Od ostatniego naszego 
sprawozdania, pogorszył się stan plan- 
tacyi w Galicyi znacznie. Z powodu 
niepogody odpadają po części kwiaty 
miechu, co naturalnie na wydatność 
fru ujemnie wpłynie. W niektórych 
okol? Galicyi pojawia się także 
robaotyo, (Blattlause) co jakości chmie- 
szkodzi. Suche a ciepłe po- 


śmiechem. — Na razie je- 
nasz rozum muszą wspól- 
nie pracować. Czy pani sama zresztą 
jest tak zupełni chłodną, lady Seli- 
no? Gdyby tak Jutro tłum powstań- 
czy wtargnął do Ogrodu pani, czy wy- 
szłabyś na balko? i starada się ludzi 
uspokoić dowodg miami mar "b 


' :— Sądzę, że iparla z żywością. — 


sądniejszego — oaż 
Może pan myśli, Ro my nie potrafimy 


się zapalić ? 

— Do czego? 
sztandąr... 
czy ? 

Ironiczne zajęci 
w tej chwili wybi 
wało Jego sąsiadk. 


->f 


„Walczyć może za 


i tym podob s 
za tron 7 POT? MP rzo 
ą 


kiem Wharton 
va rozgnie- 


via z naciskiem 
„1 za wszystko, 
— za sztandar, za chwały Anglii. 
co się przyczyniło de dobrze; że pan 


Ale wiemy aż nadtc 
dalekim jesteś od usz [| Oda igoh 


rzeczy. 
Kąciki ust Whart 
dwie dostrzegałnie. ai zupełnie pewną, 


— Czy jesteś y 
że Busbridge To” ers nic z tem nie ma 


do czynienia. 
Busbri 

zamkiem 

SZaNOW 


forda, 


a drgnęły zale- 


Towers mianowicie było 
zinnym jej ojca, wielce 
380, sędziwegu lorda Alres- 
z%ry niepojętym sposobem, przy 


aj Węgier, jeneral honwedów Pakor wy-|wietrze jest obecnie nieodzownie ko-|36350, elbothal 27525 Mm jenerał honwedów Pakor wy-|wietrze jest obecnie nieodzownie ko- 
kazywał łączność między armią a na-|niecznem, bo inaczej śnieć na rośli- 


nach się utworzy. Sprzedaży większej 

w ostatnich czasach się ma do zano- 
towak, 

W Czechach stan plantacyi jest 
różny. W Saaz jest tego roku chmiel 
gorszy niż w ubiegłym, natomiast z 
okolicy Auscha i Dauba donoszą o 
spodziewanym doskonałym zbiorze. 
Chmiel w Czechach w ogóle jest 
zdrowy. 

Z Bawaryi donoszą, że ilościowo 
nie spodziewają się tam zbioru takie- 
go jak w roku zeszłym, natomiast są 
tamtejsze rozległe plantacye dobre i 
wolne od robactwa. 

Z chmielu z r. 1895 nie można ża- 
dnego interesu zrobić, a obrót ograni- 
cza się na pokryciu "koniecznych po- 
trzeb chwilowych. 

Do sprawozdania tego firmy Fialla 
i Heller dodajemy, że dziś otrzymaliś- 
my z kilku okolie wchodniej części 
kraju doniesienia, że wskutek ostat- 
nich deszczów i zimnych nocy poka- 
załą się na chmielu śnieć, która grozi 
zniszczeniem tegorocznego plonu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 21. 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
363-75, Kredyty węgierskie 390-50, Union- 
bank 291:—,Länderbank-255:50staatsbany 
3868:—, Lombardy —'*—, kolej północno- 
wsckcdnia 270776, tytoniowe 165'—, Rima 
—'—, Alpiny 80:20, renta majowa —'— 
losy turec. 52-90, Marki 58*76. 

Frankfurt dnia 21 lipca. Przy zam- 


knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 308:14 (—'—), statsbany 8307:75 


lipca, Przy zam- 


(——), lombardy 91:37 (—'—), alpiny 
(——. 

— Wiedeń d. 21. lipca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie! 
wiedeńskiej: kredyty 363 50, węg. zakład ; 
kredytowy 390'—, anglobanki 15%:— 
lenderbanki 255—, koleje państwowe ' 


losy. turec 
5280, unionbanki 291 50. ruble PS 


- -ar 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 21 lipca. 


Hotel Żorża. 
dek, T. hr. Dzieduszycki z Nieała 


A. Cielecki z Hadynkowiec, A, hr. Christal- 


nigg ze Złoczowa, Z. Keude, E. Traah i 


368:50, elbethal 275-25, przen tytanio. 
| 165 —, alpiny 31:— 


Domachichy z Szatmara, A. Jekey = pda 


Gyarmat, Z. Csaba z Klansenbarga, : 


NndestacGi 0 y 


mpap 


Miaka Nowo przybyły: 


duża sala hydropatyczna, dwikomaz 
we kąpiele elektryczne prof. 
lignosulfid-inhalacye. Wynarą 

Skromne ceny. 


gi 


iiin prayjmuje za opłatą zacji 
lat 6 i wyżej, przeprowadza przez 
które ma na miejsen, a równccześRie 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Pi 
czeniu nauki 4 klasowej, stosując sig 60 
czenia rodziców i opiekunt w dzieci, _ 
obowiązuje się kształcić je albo w kiert 


praktycznym : krawieczyźnie, gotowaniu, gy Load ` 


niu, prasowaniu, tudzież w  fgospods 
domowem ; albo posyłać 
szkoły publicznej wydziałowej do klas wyw 
szych rozciągając nad niemi troskliwą ey.e* 
kę. Lekcyj mnzyki i języka traneuskicgu 
panienki tam umieszczone mogą także po: 
ibierać. Bliższych szczegółów można  zasiy- 
„! gnać u przełożonej tego zakładu. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowv-europejski). 


Pociagi przychodzą do Lwowa 

pospieszne 
1:30 | 510 | — 
1-30 | 8:46 | 5'10 
510| — 


510) — 


j] 
8:55) 6:55 | 930 
8-55] 655 | 930 
8:55] 9 80 
655 


Z Berlina 


Z Warszawy . 


— |= 855| 9:30 | 655 via Przemyśl 


Rzeszów . . 
Z Rozwadowa i 


510 | 1-30 | 
130 


655 
— |930 


855 
8:55 


1210) 8 — 


930 


myśl 1 g 
Z Uhabówki via 


1:30 


przez Str 
Z AU od 
151 Stryj . : 
12- 10 8 — |151 
1010| 8:— | 1:51 
1210) 6— | 1-51 


EER TE 


Z Stanisławowa 
Z Suczawy, 
nienki 


| 


955 = 


2:01 
6 19 


Z 
Radowiee, Ki 


728 j Bukaresztu 


&'15| 5-45 
545 


T42| 4:45 
805) 5:10 


Z Bełzea |. 
Z Podwołoczysk 
Podzamcze . 


950 
1005 


3:15 


2:34 dworz. główny 


8:03 
8-26 


od 18, d 


Do Brzuchowie 
w święta . 


4:50 Janów 


110) 7:48 
5'28| 8:54 


a w niedziele 
dzi za Lwowa 
Do Zimnej wody 


| 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. 

Z Muszyny-Krynicy i Mszany d. 
Z Chabówki via Tarnów 


Z Rawy via Jarosław . z 
Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze- 


Z Uawocznego, Pesztu, Munkacza 


Ze SkOegĆ i Stryja 

4 Chyrowa via Stryj 

Husiatyna, 

Berhomethu, Radogiec, 
Kimpolangu, Bukar. ja>> 4 

Z Snczaw rtkowi oron. 
E RA E Jass. . 

Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 


każdego poniedz.) : 
uczawy, Husiatyna, Kałusza, 


Z Sokala i Jarosławi: via Rawa 


Z Podwołoczysk i Brodów na 
Z ESL od JA do A i | 


0 */o . 
Z Bru iezi od WA do taj > 


w dni powszednie 
Do Ja Janowa c od 1s do hi i od ij 


Janów a 10, do y 


niedziel- i święta 


„AZ 5.54 


lub 
e 9:55 
N adbrzezia . 


6-45 
9:55 
4:22 
x 

6:35 
9-35] 7:23 
85) 7:28 


Przemyśl 646 


“aoj, do DA ma 


. 2 W a 


pm 


via Stryj. : > 
Woro- 


mpolungu, Jass 
(każd. poniedz.) 


i "Brodów na dw. 


6:14 2:25 | 
6-— | 11 


od UA do th: 


i święta odeho- 


od y "do hw 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noeną od godz 6. wieczorem do 


5. min, 59 rano. 


W biurze informacyj"am e. k, austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Tizeciego 
ch, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
ieszonko wyi. Informacye w sprawach taryfowych 


(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefow 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 


o Maja 1. 3. 


i przewozowych, Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 


00 


a 
tworzeniu ostatniego konse watywnego 
ministerstwa, pominiętym został przez 
swą niewdzięczną partyę. 

— Naturalnie doskonale rozumiemy, 
że pańska partya, a przedewszystkiem 
pańscy przyjaciele socyaliści wszystkie 
nasze czynności biorą za wypływ chci- 
wości i samolubstwa — odpowiedziała 
azydarska lady Selina. — Jest to na- 
szem nieszczęściem, alo ni uassym 
błędem. 

— Wcale nie — przyznał Wharton 
— chciałem tylko panią przekonać, jak 
to trudno wyrzucić uczucia z polityki. 
Myśli pani, że to się naprzykład udaje 
naszemu dzisiejszemu gospodarzowi ? 
Czy poznać to, że się znajdujemy w 
domu radykalisty, przy radykalnej 
uczcie ? 

Znacząco podsunął jej menu. Potem 
szybkim spojrzeniem objął pokój, wspa- 
niałą zastawę z bogatą dekoracyą kwia- 
tów i srebra, i caly szereg zgromadzo- 
nych gości. On i lady Selina objado- 
wali w gościnnym domu pewnego bo- 
gatego właściciela fabryki, który w za- 
chodniej części Anglii posiadał olbrzy- 
mi majątek, w ostatnieng liberalnem 
ministerstwie odegrał wybitną rolę, i 
osobliwie się odznaczył przez swe na- 
ran na londyńskich właścicieli posia- 
łości. 

Lady Selina westchnęła. 


— Tak, stosunki są bardzo zawi- 
kłane, kto wie, co nam przyniosą dal- 
sze lata... Ale, żebym nie zapomniała, 
panie Wharton: Czy masz pan następ- 
ną niedzielę już zajętą ? 

Wyciągnął maleńki notątnik z kie- 
szeni i zobaczył, że jeszcze jest wolny. 

— (zy przyjmie pan moje zapro- 
szenie na ten dzień ? Wymieniła na- 
zwiska kilku wybitniejszych gości, po- 
między którymi znajdował się i obe- 
cny konserwatywny premier-minister. 
Wharton ukłonił się z obowiązującym 
uśmiechem. 

—Z największą przyjemnością, je- 
sli pani uzna, że się przyzwoicie za- 
chować potrafię. 


G. Torosiewiczoga 2.80 
eąowa? 0. 
Orłowski z Połowiee, M. Gnrapich z r Gabrowi 


wychow. Aki a=) 


Uśmiech lady Seliny dowiódł, że 


żart ten pojęła tak, jak był jej po- 
dany. 
— Potrafimy się już obronić prze- 


ciw panu — odpowiedziała. — Zresztą - 


o ile przypominam sobie, mówiłeś mi 
pan, że pan Raeburn nie jest pańskim 
przyjacielem. 

— Nie — potwierdził spokojnie i 
z obojętnością zniósł pytające jej soj- 
rzenie. — Jeżeli pani zaprosiła na obiad 
i|pana Raeburna, muszę niestety cofnąć 
moje przyrzeczenie. 

(C. d. n.) 


e MEEI OLAJ KUUKDWUW EG 
ulica Akademicka l, 3 (obok Banku hipotecznego). 


A 
Ubezpieczenia 


budynków, ruchomości, towarow 
i zboża od ognia, 


Do wydzierżawienia 
2 folwarki 


z z 54 mlli od Tarnopola oddalone , mianowi- 
Ubezpieczenia cie: folwark Kniażyna, ziemi uprawnej 643 
n i -a;n (morgów, folwark Zaleśne, ziemi uprawnej 

ziemiopłodów od gradobicia, 309 morgów. Bliższa miedos w Zarza- 

z - dzie dóbr w Oknie, p. Grzymałów. 8142 
Ubezpieczenia 


życia człówieka we wszelkich kom- 
binacyach, przyjmuje dla krakow- 
sklego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują- 
cych informacyj upoważniony do 
tego przez tę instytucyę 


Dr. Władysław Miłkowski 


w Krakowie, ul. św. Anny I. 2. 


Sprzędaję wark 


położony o 2 mile od Stanisławowa, skła- 
dający się z 5 morgów ogroda, 54 m. roli, 
19 łąk i 14 m. lasu w jednym kawałku, 
z domem mieszkalnym i budy1kami gospo- 
darskimi, 30 sztuk bydła i martwy inwen- 
terz, za cenę 13.500 złr. Adres: Folwark 
Łukwica o. p. Bednarów. 8146 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


W. Plessa, c. i k.jIpZAĄDCA ekonomiczny w średnim wieku, 
Kapelusze nadwornego dostaw- R z odpowiednią praktyką i dobremi po- 
ey, otrzymał na główny skład, a prze-|leceniami, poszukuje posady na peneyę 

to sprzedaje najtaniej albo tantjeme, kawalerske albo żonatego, 
STANISŁAW GABRIEL [727% *bo też od 1. stycznia 1:97  Zgło- 


we Lwowie, plac Halieki 1. 3 szeria proszę adresować do Adminietracyi 
j 3. 


„Gazety Narodowej* pod Z. 1, Lwów. 
NACZKI, czagany, kliny, łopaty, grabie| ry ; i 
itp. narzędzia do budowli i bojowy J MIANA LOKALU. Uwiadamiam P. T 


; - Publiczność , że pracownię zegarmi- 

lekan we Lwowie, plao Kapitalny 1 (ns jptrzow=ką _ przeniosłem z ulicy Kopernika 

i ú . 5, na ulice Kopernika 1. 8. - 
sę Sary). kiem Wł. Dajewski. 463 


= gen Wa. DAN PW. e 

(Aprykozy) wybrane na kon-| Je cherche un maitre de français. 
Mor ele iry kompoty i marmolady|g'adresser Zygmuntowska 17, dans la 
co dzień świeżo rwane, rozayłam w ko-|egur parterre 3. 480 
szach 5-kilowych z opakowaniem opłatnio ———  — ————— ~ 
"4  190.:F. Rigbetti, cukiernia w Za- J7 ANDYPAT II roku seminaryum nau- 
es h. 481 czycielskiego, poszukuje lekeye do 


dzieci klas normalnych; może również 
MOCNIK gospodarcy z praktyką 2a- przygotowywać uczniów do szkół średnich. 
wodową poszukuje posady. „Pomoenik* 


Adres; Franciszek Btadnicki, ul. Łycza” 
poste restante Mosty wielkie. , 483 


3 |kowska 1. 19 we Lwowie. 
RE nauczycielskie P, Morawskiej ul | pyREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
3 Halicka 10, poleea uzdolnione nauczy- jowskiego s+ wszędzie do nabycia. 
cielki każdej narodowości. Bony, panny. 

zarządoczynie. 483 


POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
= b państwowych i oflcerów, oraz hipote- 
D° EGZAMINÓW wstępnych, popraweklezne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 

przygotowuję przez wakacye uezniów|warunkami A. J. poste restante Lwów. 
szkoł ludowych I. IT. klasy gimnazyalnej.|-— - 
Franciszek Kaptański nauczyciel z 11-le*- Mo le piękne i wybrane, 5-kilowy 
nią praktyką, Rynek 25. 84 re koszyk pocztą franco za Za- 
—— o lierką złr. 160. E. Maimann Zaleszczyki. 
ANIO ada lub wynajmę dom, o- „eż adk, 
i 


ód, blisko L „ Ulica B z 
L pigro uma (3.000 pokoi TAPET 
na składzie okazyjnie tanio poleca 
francuski z najsławniej- 


Cognac szych firm, również A. Krzysztofowicz we Lwowie 
Comac austr, Berger Volk & Comp. | Piee Balicki 1 2. Wzory do dyspozycji. 


po złr. 2 i 250 za flaszkę Bryndza 


polaca handel 
świeża majowa, górska, po złr. 2728 faska, 


ot, Markiewicza yi LWOWIE. = paczka 5-kilowa. kapszyn — Brzeżany. 


OZZIE 


r “e Budapaszt, = Millenium. 
„Konkurs Nowym Józef Petanovits 


Targu rozpisuie konkurs na posadę lustra- 
tora gmin z płacą 600 złr. i ryczałtem na 
objazdy 200 złr. w. a. rocznie. 

W podaniach, które wnosić należy do 
tutejszego Wydziału powiatowego najpó- 
żniej do dnia 15 sierpnia 1896, kandydaci 
winni wykazać świadectwami : 

a) odoyte studya, t 

b) wiek, który nie może przekraczaćjobok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 
40 roku życia, opery. Doskonała węgierska i francuska 

e) nieposzlakowany charak er, kuchnia. Szybka usługa. Skromne ceny. 

d) dokładną znajomość ustawy gmiu- 
nej, gospodarki gminnej i policyi miejsco- 
waj, s m 

e) nadto wymaga się od kandydatów 

„ egzaminu państr.owego z rachunkowości, 
lub gdyby takowego nie posiadali, wyka- 
zania, iż tę rvnajomość nabyli w sposób 
praktyczny i zobowiązania się do złożenia 
wspomnianego egzaminu w okresie jedne- 
go roku. 

Posada nadaną będzie prowizorycznie 
a po roku nastąpić może stabilizacy». 

Nowy Targ, 1. lipca 1896. 

Prezes: Krawczyński. 


Poszukuje się do kupna 


majątków przeważnie lasowych.|przęsyłam nasadki tylko najlepszych kur 
z kapitałem wkładowym od 30.000|premiowanych i ręczę za plenność i dobre 
do 60.000 złr. oraz kamienicy we|nadejście, jakoteż za czystość i prawdzi- 

Lwowie, wolnej od podatku. wość rasy. 1637 


Zgłoszenia przyjmuje kaneelarya adwokac- Mazz EAULY 


ka Dr. W. Bałabana i Dr. A Vogla we a 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro. Koflach (Styrya). 


ZAKOPAN 


Willa Korwinówka 
połožona w lesie przy ulicy Zamoyskiego, vis-á-vis willi 
nWənda“; wystawa słoneczna, widok na Giewont. 


Mieszkania familijne i dla osób pojedyńczych z kompletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stejniami i 
wozownią lub bez tychże — do gon na sezon letni od 1. lipca br. i na 
sezon zimowy od 1. października br, Mieszkania z piecami kafiowemi dobrze 
zaopatrzone na zimę, 

Bliższych wiadomości udziela właścicielka willi Bronisława Kossa- 
kowska w Zakopanem, willa Korwinówka. 8071 


naprzeciw fontany świetlnej na. 
placu wystawowym. 


e e B 
Jaja do wylęgiwania 
prawdziwych kur Brahma sztuka 15 ct., 
kur holenderskich czarnych z wielkimi 
białymi cezubami po 25 ct., kur Houdan 
sztuka 25 ct., prawdziwych Btyryjskich 
kur sztuka 10 ct, srebrne padnańskie 
po 30 ct, Langshahn po 30 ct., jaja in- 
"|dyeze sztuka po 30 ct, srebrne Wyan- 
dottes po 30 et., włoskie po 30 ct., kur 
karłowatych po 30 et., Chochin-Uhina 
po 25 ct, Hamburskle Silbersprenkel 
po 20 et. Dorkings po 25 ct, Yokoua- 
ma po 50 ct., jaja olbrzymie emdeńskie 
po 1 zł, kacze Peking po 20 ct., duże 

styryjskie pe 20 ct. 


Na sprzed aż. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 8?3_ m. obozaru , 4 tego 
218 morgów roli; 85 m. łąk 1 620 m. lacu, 15 minut od stacyi kole: 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie, Cena 80.000 
złr, z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczna. 
36.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. Ro; 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyt kolejowej 
Zarwaniea, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4, Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1800 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. © 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, '/s mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dłag Banku hipot. 22.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
eentego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


GRAND RESTAUR: ==> 


W mieście przy ulicy Andrasza l. 3% y 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22. lipca 1896. Nr. 202. 


Poszukuje się rutynowanego i 
umiejącego bilansować 


BUCHHALTERA 


do prowadzenia buchhalteryi pod- 
wójnej na wsi. Zgłoszenia do Za- 
rządu dóbr Okno p. Grzymałów. 


Do wydzierżawienia 


dobra Jizefówka i Marydnka 


w powiecie tarnopolskim, własność mało- 
letnich Wszelaczyńskich, ziemi uprawnej 
1010 morgów, lasu 30 morgów. Reflektan- 
ci zechcą się zgłaszać de epiekuna Wła- 
dysława Fedorowicza, Okno, p. twrzymałów 


Emerytowany 


Profesor gimnazyalny 


filolog 
poszukuje lekcyi 


w domu obywatelskim w miejscu 
lub na wsi. Bliższa wiadomość 
w księgarni Pawła Starzyka, we 
Lwowie, Rynek 1. 14, lub Łycza- 
kowska 39d, drzwi 4. 8167 


(d 0 à u \ ( 
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Tajemnice szczęścia 


interesująaa broszurka , oktawka, 
przez K. Korzyniowskiego. Cena 
20 ct, z przesyłką 23 ct. Zama- 
wiać można w księgarniach we 
Lwowie lub u autora, Lwów ul. 
Sykstuska 30. 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emi) Weiner 


WIEN 
l.a Salzthorganse 


GE AA OECONEENENENKCEEMEDED 5 
Ważne dla dworów. 


| Siaty do suszenia chmielu z tardzo 
silnej a równej przędzy, własnego wy- 
robu, po cenach bardzo niskich poleca 


WŁADYSŁAW GONET 


w Korczynie. 8818 
Próbki odwr. poczią darmo i opłatnie. 
(a 


Biuro nauczycielskie Henryki Teisseyre 


dawniej śp. Anieli Dembowskiej 77 
Kraków, Kolejowa 1 


umieszcza ROA: guwernant- 

ki i bony wszelkich narodowości 

z dyplomami nauczyc., muzyką 
i kilkoma językami. 


È _ Lekarza pułkowego ı fizyka Dr. 6. $ 
Schmidta sławny 8181 {$ 


„LEJ USZNY 


"wa czasową głuchotę, szum w u- ; 

töh i przytępiony słuch nawet w > 
razie zadawnienia. Do nabycia po ma- 
rek 350 za Raszkę ze sposobem uży- 
wania tylko w aptece Piotra Mikola- 
scha we Lwowie. 


Piegi 


plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 


nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzycia 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraorame. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 

tece Leona Kallira. 8052 


R CY 41 1 4 f 
Yai EA 
i JAN 8 


OE ra 
jubiler i złotnik z 
wa Lwowie, plao Maryack “=~ 


p 


Pasy di MSZY 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |. 2, 


Uwaga : Całe beczki oddaje firma fran 
każdej stacyi galicyjskiej i bukowiński£0 
8j. 


Kotwiozne 


Liniment. Gapsiel comp. 


z apteki Rlohtera w Pradze 
uznane jako szakomite uśmierza- 
o Raoleramio; po conio 40 kr., 
kr. i 1f.do nahycia ws wsxys- 
tkich aptekach. Tego powszechnie 
uiubiożege środka domowego 22- 
zawsze krótko a węsłowato 


Behera Liniment z „katwicą” 
I tylko butelki opatrzone znaną 


marką fabryo otwicą" 

suna6 og > wo. ii 
Richtera aptek» t 

ped złetym iwem w Pradzo. jA 


*+92999992:996929000203209909906943$990964$ 


Papier listowy 


| dla obrotu handlowego 


poleca swój bogato zaopa- , = i 
użony skład 
wyrobów jubilerskich $> 


W 


` | 
Ś | 

4 

y tę 
Ta NN „| 
Z | 
Zi WNZĘ! 


~ Sukna żywie 


Żywiecka fabryka sukn4 
podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelki 
kres sukiennictwa wchodzące, a mianowici 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży o 
wości, wojska itp. różnego rodzaju korty /y 
ne, oraz tkaniny z wełny czesankowej (t, 
błądziej i t. p. 

Wyroby nasze nabywać można wr 
pocztowa i telegraf Żywiec), jak rów 
cznego, urządzonego w Krakowie w 
ul. Wiślnej i św. Anny), a zostające 
St. Łysakowskisgo, wreszcie za pośre 
po większych miastach Galicyi. 

PP. Kupcom oraz instytucyom i/ Stowarzyszeniom krajo- 
wym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamó- 
wień. 

Wyroby naszej fabryki w kró 
uznanie znawców, jako wyrobion 
rannie wykończone i stosunkow 
zawodniczyć z obcemi wyroba 
domagając się od pp. krawog 
wieckiego, najdzielniej 
gowania tandety, zalewają 


ə własnością 
tkaniny w za- 
: sukna gładkie 
iowych, skarbo- 
a ubrania cywil- 
z. kamgarny), wiel- 


J 


ost z fabryki (stacya 
ież ze składu fabry- 
azarze krajowym (róg 
o pod zarządem paua 
nictwem pp. krawców 


tkim czasie zjednały sobie 
z dobrego materyału, sta- 
tanie; mogą przeto współ- 
i, a społeczeństwo krajowe 
w i kupcow sukna $y- 
rzyczynić się może do wyru- 


NO": nasz kraj pod osławioną na- 
zwą „galicyjskiego towaru" f(Galizische AEN 


„lywiecka fabryka sukna /— Bogucki, Kossuth, Kamocki." 


Księgarnia G. Gebéthnera i Spółki w Krakowie 


oleoa 
Ellasz Walery Ilustrowany przewówn;k do Tatr, Pienin i Szczawnie, z 58 ilustr. i 


mapą Tatr Wydanie piąte pr i ; : + dp 
Gliński Kaz. Król Bolesław Śmiały: meagaya ANTARI W ii 
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Historya dwóch lat 1861—1862, prses ŻA T, 3. Tom V. utr, 4620, za komplet w 5 
Kowerska Zofia. Na służbie, powieść. 2 tot tr. 2-60 
Likowski Edw. ks biskup. Unia Brzeska (GZ ie a 
Obrachunki polityczne, I. Rosya w obee Pols. + ił: blleysta z War oat 
Odpowiedź Jerzego Moszyńskiego na korespok™ PY Tesu Kr Ko o. zda 
17 Kraju” 28 b, 1% ndencyę z Krakowa zamieszczoną w Nr. 
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Położenie i potrzeby koscioła katolickiego w st A 
ryki a w szczególności zamieszkałych tanpaRch Zjednoczonych półagenaą Amo: 


; T Ra > moszna Polaków, przez X r. 1*20, 
AG A A aT historyczny 4% togjekotiay o wojnie polsko-rosyjskiej w ro- 


Wacław ks Kapucyn Wiadomość historyczua o. 
Maryi Łaskawej w kościele katedr. we Lwi”? 


Wysocki Ign. Iryna, powieść prleska. 60 et, ç 
Zbyszewski L. ks. Prawowstość t lojalizm , kryzis m) ili polakiej. Złr. 1—, 
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jj iiy dy fotograficzne Sabo- 
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niezrównane morkieniaine 
ręczne przyrzńyęjy tudzież 


wszelkie fotograficzną przybory 
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Nauka bezpłntn'e, — Na żądanie wi 
nik. — Teu dział handlowy zało 


lki ilustrowany cen- 
ony został 1854 r. 
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KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane. 


dostarcza 
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druków | papieru. 
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bai ala sa se sa se sach sa dii da i jed 
HAsnior wymiany 


+. KLER, Git, akeyinago Banku hipólaczkncć 


kupuje i aprzadzja 
kiego rodzaju papiery i monety 
co kursie dziennym nafśdokładniejszym, nie Moząc 
adnej prowisył. 
Jako dotrą | pewną lokacyę polecs: 
ń sje Mesy hipolęcune 4$ 
4 sty bipułecnpe prezalownoa 
4*;, tists hipoteczne koronowe 
t/. llnty Towarz. kredytowego ziomakloze 
Uf”, ilnty anku krajowego 
4'/, listy Banku krajowego 
5o/j, obligacye komunalne Banka krajowego 
4:|,9/o pożyczkę krajową galicy jską 
40), pożyczkę krajową galic. koronową 
4*/, pożyczkę propinacyjną gulicyjską 
5b-/j. pożyczkę propinacyjną bakowińską 
4:j;*|o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/.0, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/0 węgierskie obligacye indemnizacyjne 
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Wzory 1 eenniki 
gratis i franco. 


puje i sprzedaja 
pu cenach najkorzystniejsuych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelki wylosowane, a juź płatne miej SGO jDa piły 
artościowa, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
ctrącenia, zań zamiejseowe , jedynei za potrąceniam rzecaywistych 
w. 
arkusmo efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
sko kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 
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które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- i 
gierskie Kastor wymiany Banku hipotecznego zawszu ka- l 


W Budapeszt. PE 


RESTAURANT FRANGAISE 


naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego. 
Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8048 


Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska ku- 
ehnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw. 


Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113 


Motel Stefana ia 
VII., Maranyi-utcza 53 


tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urzą *zenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 łóżku 80 et.; pokoje od 
ulicy w który h 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr, 5 łóżek 5 złr., 6 łó- 
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 et. Dla większych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel hotela Zoltan v. Rajes. 


HOTEL REMI“ W BUDAPESZCIE 


w Rynku Józefa Nr. 4 


w samym środku miasta , naprzeeiw teatru lndowego. 


10 pokoi nader elegancko nrządzonych i oświetlanych tlektrycznie. Winda. 
Własna restauracya z kuchnią francuską i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety, 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcami. 
Ceny umiarkowane. 81 


Źwiedzającym wystawę tysiąclecia węg. 
można z największymi pochwałami polecić 8091 


Restanracyę Lipperta, w Rynku Elżbiety 
naprzeciw Pałacu Nowego Yorku. 
Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w Bndapeszole. 


Weh ELAN ALE 


Julian Dabrowski 
we Lwowle , nlica Teatralna l. ? 

j poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- Sm 

chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. st, 

„jo Zegarki kieszonkowe złote, srebrne. italowe, ni- 

HM, klowe oraz pendułowe franeusk., jakoteż budziki. 
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Zaręczynowe pierścionki, 
Tązotiqo ouqnrg 


HOTEL 


NORDERNEY. wia 


i dom składający się z mieszkań familiinych Dom plerwszorzędny. Duże salo- 
ny, wyborne łóżka, ciesząca się uznaniem dobra kuchnia, normalne eeny. Gala utrzy- 
manie od 42 marek wyżej. Pr.ewiewna jadalnia , piękna weranda, staranna usługa, 
Ekwipaż do każdej stacyi okrętowej. 8160 
Bliższych wiadomości udziela na żądanie z wszelką gotowoś:ią O. Peter. 


Cebulę morską 


jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy 
i szczurów poleca 
Alojzy ELU bner, Lwów, Rynek 38. 


Wydział krajowy 
L. 45441, 


8173 


Ogłoszenie 
w sprawie wypowiedzenia obligacyj 
pożyczki krajowej z r. 1883. 


W myśl uchwały Wys. Sejmu z dnia 25. września 1892 
wypowiada Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem krakowskiem obligacye galicyjskiej 
pożyczki krajowej z r. 1883 z dniem 1. listopada 1896 r. 
i z dniem tym, w którym także ich dalsze oprocentowanie 
ustaje, uznaje je za płatne. 

Galicyjska Kasa krajowa a względnie Kasa pożyczek 
krajowych wypłacać będzie od dnia 1. listopada 1896 wszy- 
stkie przedłożone jej obligacye tej pożyczki zaopatrzone 
w kupony bieżące w ich nominalnej wartości. 

„ Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli 
winkulowanych obligacyj pożyczki z r. 1883, że w własnym 
swoim interesie powinni jak najwcześniej postarać się u kom- 
petentnych władz o zezwolenie na dewinkulacye tak, ażeby 
obligacye te mogły być z dniem 1. listopada 1896 zrealizo- 
wane. 

We Lwowie, dnia 15. lipca 1896. 
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| JAN IANATOWICZ 


poleca. 


najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione lernemi 
medalami zasługi; 


CZNE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 
wietrza w mieszkaniach i zapo- 


zł. et. f 

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj- KADZIDŁO W PAPIERKACH ać 
pa, w paczkach po 50 i | koń ogrzanie otrzymuje się 
ct i e k - AM: ardzo przyjemny zapach - 

n RADZIPZO TIROLE SHIR sia ezka a Poraz m i = —'12 

a slę z kwiatów, żywic i bal- 

KanióW aila nadzwy- T ENDT JORIE w TA- 
czej przyjemną woń, pakieciki y wydziela bardzo 
po 4 iĝ et., Pa po 25 i —'50 Piko U! długotrwały zapach, 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIK płyn- ppdetko s» OE 
ne, polewa się na rozżarzoną KADZIDŁO SALONOWE używa 
blachę, wytwarza przyjemny i się 7a pomocą rozpylacza, daje 
bardzo posznkiwany zapach, bardzo przyjemną i zdrową 
flakonik . ; . +. —'25| woń, odświeża i oczyszcza po- 

PO WARSZ A. WE wietrze, flakon po 3V et, —80 

ynne, przyjemna i delikatna r A i 

Kod ten kadzidła nadaje się TROCICZKI CZERWONE | czar- 
bardzo do salonów i buduarów ne przy paleniu wydzielają 
dusżkak | , ? . —5o| Przyjemną woń, pakiety po 2, 
KADZIDŁO ANTIMIAŻMATY: gz G i10 ct, pudełko po 15, 

25 et i a . —50 
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TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy. 


0 à ZKANIAĆ! szczają powietrze tak w mie- 
bieżenie rozwijaniu się chorób SERRIO jak i na kurytarzach 
nagminnych, flakon 25 et. i —5C pudełko ri + —10 
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Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica 
Kopernika |. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
niee l. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszy- 
tkich pierwszorzednych i sklepach aptekach. 
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=i Ogłoszenia 


do wszystkich gazet krajowych i zagrontcznych, (SK 
czasopism fachowych, kalendarzy etc. przyjmuje 
i załatwia najlepiej i najtaniej od 38 lat istn'ejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik 


Wien, I. Griinangergasse 12. 
Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis. 
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Z drukarni i litografo filera i posky, 


